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9, OD WYDAWNICTWA 


БУ z dniem dzisiejszym „Awangarda“ wchodzi w nową fazę swego istnienia. 


`. 


Wydając w lutym roku ubiegłego pierwszy numer „Awangardy“, jako dalszego ciągu dawnego 
„Akademika“, zaznaczyliśmy w słowie wstępnem od redakcji, że pismo nasze pragnie wyjść рога 
ramy organu wyłącznie akademickiego — pragnie zasięgiem myśli swej i słowa ogarnąć inłode 
pokolenie wszystkich warstw społecznych. Zarazem jednak stwierdziliśmy wyraźnie, że nadal 
uwzględniać będziemy przedcwszysikiem życie ideowe i organizacyjne mlodzieży akademickiej. 

Tymczasem jednak zaszła potrzeba dalszych przeobrażeń. „Awangarda“ powstała w chwili, 
kiedy kształlowaty się pierwsze zarodki ruchu Młodych — tego potężnego już dzisiaj ruchu, który 
swym zasięgiem organizacyjnym і promieniowaniem ideowem objal те krótkim czasie cały obszar 
Rzeczypospolite;. K qumni,še braliśmy czynny udział w jego ksztailowaniu się i krzepnięciu — 
i pragniemy nadal iść w tym kierunku, wierzymy bowiem, że od zwycięstwa ruchu Młodych za- 
leży wielka przyszłość Polski we wszystkich dziedzinach Jej życia. 

Z pisma, które do niedawna miato charakter przeważnie akademicki, slajemy się organem 
catego ruchu Młodych. Zdajemy sobic w pełni sprawę z ogiomu odbowiedzialności, jaki na- 
kiada na nas ten гаѕгсгуіпу tytuł — i dlatego apelujemy goraco do wszysikich, którzy poczu- 
wają się do styczności ideowej 2 ruchem — o wspótpiacę i pomoc. 

„Awangarda“ ukazywać się będzie narazie /ako miesięcznik w objętości 24-32 stron druku 
in quartos Pismo zawierać będzie artykuły natury programowej i zasadniczej — obok tego zaś 
obfity dział sprawozdawczy 2 ruchu Młodych. Obszernie uwzględniać bedziemy śycie ideowe 
i organizacyjne młodzieży wszystkich warstw społecznych — przyczem staraniem naszem będzie 
prowadzenie w dalszym ciągu śródłowwe: i sumiennej kroniki zagranicznej. 

Uznając w pełni wagę literatury i sztuki «w życiu duchowem Narodu, olwieraniy w naj- 
bliższym czasie osobny dział literacko-artystyczity, przyczem do współpracy zaprosiliśmy wybitne 
jednostki twórcze z poši ód młodego pokolenia. Dzial ten, 20 miarę rozwoju pisma, bedziemy 


bogacić i rozszerzać. с 
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DO KOGO NALEŻY JUTRO? 


Od pewnego czasu na łamach prasy, zbliżonej 
do sfer rządzących, zwłaszcza prasy konserwatyw- 
nej spotykamy  charakterystyczne 'jeremiady — 
skierowane pod adresem dzisiejszej młodzieży i jej 
stanowiska ideowo-politycznego. Zarzuca się więc 
tej młodzieży. że nie rozumie wymagań chwili bie- 
żącej, że cierpi na brak „realizmu politycznego”, że 
przez swój negatywny stosunek do obecnego sy- 
stemu rządów przekreśla własną przyszłość poli- 
tyczną — i tak dalej, i tak dalej... Zachęcające ku- 
szenia i propozycje przeplatane są wymownemi po- 
gróżkami і wybuchami źle tajonego zdenenwowa- 
nia. 

Stara to Śpiewka — i dobrze nam znana je- 
szcze z czasów miewoli. Ci sami panowie, którzy 
pragną dzisiaj uczyć młodzież polską „realizmu po- 
litycznego”, składali zawsze (i składają w dalszym 
ciągu) dowody zdumiewającego "wprost krótko- 
widztwa i braku jakichkolwiek perspektyw poli- 
tycznych. Ich „dostosowywanie się do wymagań 
chwili” wyrażało się zawsze w skrajnym opomtu- 
niżanie i biernem. uznawaniu „faktów dokonanych", 
choćby fakty ќе sprzeczne były z naiżywotniejsze- 
mi interesami narodu polskiego. 

Wystarczy tu wspomnieć p. Wojciecha Ro- 
stworawskiego, który w czasie wojny był usque 
ad finem jednym z naizażartszych i najbardziej 
upartych zwolenników orientacji centralnej“, uwa- 
żał ją bowiem za szczytowy wykwit „realizmu po- 
litycznego'. Orjentacia p. Rostworowskiego w ze- 
tkmięciu z próbą życia rozsypała się w gruzy — 
fakt ten jednak nie zdołał niestety zachwiać jej wy- 
znawców iw dobrem mniemaniu o własnych zdol- 
nościach polityczych. Dziś tenże p. Rostworowski 
na łamaciekkonserwatywnego Dnia Polskiego“ wy- 
stepuie znowu wobec młodzieży polskiei 'w roli apo- 
stoła „realizmu politycznego“, nie zdając sobie spra- 
wy, do jakiego stopnia mu w tei roli nie do twarzy. 

Młode pokolenie polskie nauk p. Rostworow- 
skiego nie potrzebuje. W ciągu wojny i pierwszych 
lat istnienia Państwa Polskicgo przeszło ono twar- 
dą szkołę polityczną — i nauczyło sie łaczyć itrzeź- 
wy pogląd na rzeczywistość polska z głębokim ide- 
alizmein. zdolnym do poświęceń i do ofiar. gdy tego 
zajdzie potrzeba. 

Stanowisko polityczne. zaiąte przez Młodych, 
nie jest wvmikiem jakiegoś zacietrzewienia partvi- 
nego, jakiciś zasadniczej necacji. której źródło leża- 
toby w zastarzałych nałogach myślenia i odczuwa- 
nia, Wypływa ono z ttrzeźwei осепу sił politycz- 
nych. działających dziś sw Polsce. oraz przypusz- 
czalnego (w ramach «zeczy daiących się przewi- 
dzieć) rozwoju stosunków politycznych. 

Nie nroże ulegać żadnej wątpliwości. że to, co 
cię dzisiaj dzieje w Polsce. ma charakter tymcza- 
sowy i przemiiający. Wielokrotnie tuz na łamach 
prasy określano obecną fonnę rzadów w Połsce 
iako ustrój. zbliżony do dyktatury wojskowej przy 
formalnem zachowaniu systemu parlamentarnego 


— i zdaje się, że jest to istotnie najtrafniejsze okre- 
Ślenie istniejącego stanu rzeczy. Historia uczy nas 
jednak, że rządy tego rodzaju trwają dopóty tylko, 
dopóki żyje wzęlędnie pełni władzę dana jednostka 
kierownicza. 

Stan rzeczy ulega zmianie, jeśli jednostka ta 
iest wyrazem pewnej skrystalizowanei grupy ideo- 
wej, wspartej o wspólny światopogląd społeczno- 
polityczny i zdecydowanej walczyć za wszelką ce- 
пе o pełną jego realizację. Мату wówczas do czy- 
nienia z elitą rządzącą, której istnienie nie jest zwią- 
zane ze Śmiercią, czy porzuceniem wiładzy przez 
jednostkę, stojącą w danei chwili na czele państwa. 
choćby jednostka ta posiadała geniusz polityczny 
najwyższej miary. Elita rządzić będzie dopóty, do- 
póki zachowa swą żywotność, dopóki nie zasklepi 
się w doktryneryźmie, stającyin w poprzek linjom 
rozwojowym samego życia, i dopóki zachowa swą 
wewnętrzną zwantość i dvscyplinę. 

Tak właśnie jest we Włoszech, gdzie Mussolini 
pełni władzę, jako mandatarjusz elity faszystow- 
skiej, która wzięła na siebie ciężar kierowania 10- 
sami państwa. - Mussolini "wcześnici czy później 
umrze — pozostanie jednak po nim faszyzm, który 
może jeszcze dziesiątki lat utrzymać się przy wła- 
dzy. jeśli tylko pozostanie prądem żywotnym i kar- 
nym. 

Tak natomiast nie jest iw Polsce. Grupa, rzą- 
dzącą dzisiaj w naszem państwie. stanowi sztuczny 
pod każdym względem zlepek ludzi o skrajnie czę-, 
sto rozbieżnych przekonaniach społecznych i poli- 
tycznych. Obok sui generis narodowców spo- 
tvkamy tam ludzi idei narodowej wręcz wrogich, 
obok konserwatystów szeregują się wyznawcy So- 
cjalistycznej walki klas. obok katolików — jednost- 
ki, które chętnie przeprowadziłyby rozdział Kościo- 
la od Państwa i rozpętały „walkę kulturną *. 

Łącznikiem między wszystkiemi temi rozbież- 
nemi żzywiołami jest osoba obecnego naczelnego 
dowódcy sił zbrojnych i premiera — nic innego. 
tylko ta jedna osoba... Nie może tu Бус mowy o 
żadnej elicie rządzącej. kitóraby miała jakieś pod- 
stawy ideowe, zapewniające jej wzelędną choćby 
trwałość. 

Natomiast na widowni życia politycznego w 
coraz większą siłę wzrastają czynniki. niecące za- 
rzewie groźnego rozstroju i ciażace cieimną-chmurą 
ла całej przyszłości Polski. Мату tu na myśli ko- 
munistów, socjalistów i radvkahie ugrupowania 
chłopskie — słowem całą właściwa lewice. która 
talk ogromnie pomnozvla swój stan posiadania od 
chwili przedostatnich wyborów do ciał parlamen- 
tariivcli i niewątpliwie przez czas jeszcze pewien 
rosnać bedzie na siłach. 

Jest rzeczą jasną, że jeśli w decydującej chwili. 
kiedy rządząca dziś grupa pójdzie w rozsypkę (а 
hastąpi to prędzej lub później) akcia żywiołów 
lewicowych nie spotka się z silnym odporem ze 
strony zwartego i zdyscyplirnowanego obozu naro: 
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dowego, Polskę czekają groźne wstrzaśniemia, któ- 
re w najepszym razie skończyłyby się utratą na- 
szych ziem zachodnich oraz niezbędnych nam tere- 
nów kolonizacyjnych na wschodzie. 

Fej вго2пеј możliwości pragnie zapobiec ruch 
Młodych. 

Ruch Młodych postawił sobie za cel pracę nad 
organizowaniem polskiej elity narodowei — pracę, 
podjęta 30 lat temu przez ruch wszechnpolłski i De- 
mokrację Narodowa. Proces formowania się elity 
narodowej uległ w qkresie od r. 1908—1918 dłuż- 
szci przerwie — w okresie tvm bowiem ówczesne 
inode pokolenie znalazło się. dzięki specjalnym 
akolicznościom życia politycznego. po stronie prze- 
ciwników obozu narodowego. Te przerwę w do- 
pływie sił obóz narodowy ciężko odpokutował, W 
chwilach decydującej walki zabrakło mu ludzi w 
sile wieku -- tego „średniego pokolenia“. które, po- 
siadając już za sobą duże doświadczenie życiowe, 
równocześnie zaś dysponując niezużytą jeszcze e- 
пегоја i siłami — rozstrzyga o wyniku każdej więk- 
szej rozgrywki politycznej. Od chwili jednak za- 
kończenia wojny młode siły grupują się znowu nie- 
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mal wyłącznie pod sztandaraini obozu narodowego, 
nawiązując przerwaną mié twórczej pracy ruchu 
wszechpolskiego. 

Praca nad stworzeniem zwartego i zdyscypli- 
iowanego obozu narodowego (obozu we właści- 
wem tgo słowa zrozumieniu), któryby w odpwied- 
niej chwili mógł się przeciwstawić wrogom ze- 
wnętrznym naszej Ojczyzny i ująć krzenpko ster lo- 
бу kraju w swe ręce oto ieder Zz wielkich ce- 
léw, przyświecających ruchowi Młodvch. 

Z akcja tą musi iść jednak równolegle walka z 
postępującem wciąż niestety zmaterializowaniem 
społeczeństwa, z szerzącym się rozkładem obycza- 
jowym. z rozsadzaniem maszej spóiności religijnej 
i moralnej. Tylko bowiem na gruncie zdrowym i 
uieskażonym rozkładem wewnętrznym budować 
można gmach Wielkiej Polski. Oto drugi cel, jaki 
wytknęli sobie Młodzi. 

Ja oni do walki o swe maiświętsze ideały, 
zbrojni w miłość Ojczyzny i w gorący entuzjazm 
młodości. A są to dwie siły, którym nic па świe- 
cie oprzeć się nie zdoła. 
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O NASZYCH IDEACH POLITYCZNYCH. 


W listopadzie ubiegłego roku ogłosiliśmy na 
zjeździe warszawskim wstąpienie naszego ruchu 
Młodych w życie polityczne. 

Życie polityczne to już nietylko sprawy akade- 
mickie | szkolne, sprawy wychowania ideowego, to 
własna odpowiedzialność za sprawę publiczną, to 
obowiązek ciągłego działania na rzecz najogólniej- 
szych potrzeb narodowego bytu. Nie możemy już 
odtąd oglądać się na innych, kiedy pali się jakaś ro- 
bota i czekać z założonemi rękoma w wygodnem 
przeświadczeniu, że za nas 
przez „kogoś“ zrobiona. 

Wchodząc jednak w życie publiczne w zwar- 
tych szeregach. corocznie mury uniwersyteckie o- 
puszczających, nic jesteśmy w naszych dążeniach 
przebudowy życia politycznego w-Polsce i rcqene- 
racji obozu narodowego. usprawnienia iego organi- 
zacji i metod pracy, sami i odosobnieni. Przeciw- 
nie stojemy przy rozwiniętym sztandarze Obozu 
Wielkiej Polski i na gotowych fundamentach jego 
programu. 

Równocześnie jednak, prowadząc do służby 
publicznej młode pokolenia z lat wojny o Polskę i 
wolnego państwa polskiego, wprowadzamy. nową 
indywidualność i myśl własną, która wchodząc w 
służbę ustalonej już polityki, czyni to Świadomie, 
z ambicją rozwinięcia jej i poprowadzenia dalej. 

Zgodnie z naszą rolą przeto, przyjmując zasady 
i wytyczne programowe Obozu Wielkiej Polski, 
pracujemy jednak nieustannie własną myślą nad u- 
Świadomieniem sobie położenia kraju, roli obozu na- 
rodowego i naszych zadań z tego wypływających. 

Ustalamy więc i ustalać będziemy coraz nowe 
zasady i wytyczne naszego ruchu, jako wynik pra- 


i poza nami zostanie ` 


cy jego własnej świadomości, 
moistnei odpowiedzialności. ç 

Wśród dzisiejszego położenia i stanu umysłów ` 
w społeczeństwie, zwłaszcza trzy następujące za- 
łożenia naszego ruchu zasługują na wysunięcie i 
podkreślenie. Mam tu na myśli naszą zasadę cią- 
głości, charakter naszego krytycyzmu wobec błę- 
dów obozu narodowego i wreszcie stosunek nasz 
do bieżącej polityki w istniejącym układzie stosun- 
ków. 

Otóż będąc ruchem młodym i samoistnym nie 
zaczynamy od nowa. Wchodząc z naszą młodą 
myślą i indywidualnością pokolenia w ruch narodo- 
wy, opieramy się o jego Świetny dorobek, blisko 
półwieczny, nawiązujemy do polityki, która skupiła 
w sobie niezniszczalne wartości zasad. założeń i 
doświadczeń. 


Ale nietylko myślowy dorobek ruchu ayaqa 
wego stanowi dla nas podstawę twórczości i roz- 
woju: czerpiemy z jego tradycji także wiarę w siły, 
ufność, że spełniamy najlepszą służbę, że czeka nas 
zwycięstwo naszych zasad i idei. tak јак kiedyś 
„Głos“, „Polak“, „Przegląd Wszechpolski* i Demo- 
kracja Narodowa wywalczyły zjednoczenie ducho- 
we Narodu — jak w czasie woiny Komitet Narodo- 
wy z Dmowskim na czele dał nam ziednoczonć pań- 
stwo polskie. 

Jesteśmy dziećmi wielkiego pokolenia! 

i dziś, rozpoczynając pracę nad przebudową, 
regeneracją i usprawnieniem organizacji obozu na- 
redowego, nie chcemy być krytykami od burzenia. 
Będziemy zmieniać — na lepsze, burzvć — po wy- 
stawieniu nowego, usuwać ludzi — by zastąpić lep- 
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szyini, odinładzać i odświeżać — gdzie potrzeba 
i bez nienawiści. 

Nasz krytycyzm jest konstruktywny i nie bę- 
dzie wypadową bramą dla wrogów. Pracując nad 
przebudową naszego obozu jesteśmy Świadomi, że 
to przejściowo może osłabić jego odporność na ze- 
wnątrz wobec sił wrogich — będziemy na to czujni. 

I wreszcie pamiętajmy, że działalność nasza 
musi być wszechstronna. 

" Wszechstronna nietylko tem. że będzie działal- 
iioŚścią ściśle polityczno - organizacyjną, musi być 
także społeczno - gospodarczą i wreszcie ideowo- 
kulturalną. Musi ona być wszechstronną także o 
tyle, że mając па oku przedewszystkiem cele dale- 
kie, nie może stać z założonemi rękoma wobec ak- 
су} bieżących i celów doraźnych. 

Pracując dla odległych celów, nad położeniem 
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nowych podstaw pod oryanizację polityczną Polski, 
pracując nad gruntowną przebudową ustroju pań- 
stwa przez oparcie go na organizacii świadomych 
sił narodu, obalając ostatecznie prymitywne i prze- 
starzałe liberalno - demokratyczne pojęcia ustrojo- 
wc, ne możemy patrzeć biernie na to. co w ramach 
istniejacego układu stosunków się 'dzieje. Pracując 
dla zwycięstwa nowych form życia politycznego, 
nie wolno nam dać się pobijać wśród istniejących, 
jakiekolwiek one są. 

Tylko ciągła aktywność, podejmowanie odpo- 
wiedzialności w najtrudniejszych sytuacjach, posu- 
wa nas naprzód — pozwala zdobywać konieczne 
doświadczenie polityczne i zbliża przez doraźne i 
drugorzędne do najbardziej odległych i istotnych 
celów. 

Lwów 
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JAK POWSTAŁ RUCH MŁODYCH? 


Przemówienie wygłoszone na warszawskim Zjeździe Młodych przez dr. Zdzisława Stahla. 


Już mija blisko pół roku, jak rozpoczął się w 
Polsce ruch, który otrzymał miano ruchu Młodych. 
Pamiętacie zapewne, że w kwietniu odbył się taki 
Zjazd Młodych we Lwowie, potem nastąpiły Zja- 
zdy w Poznaniu. w Kielcach, Radomiu i ruch — or- 
wanizacyjny ruch Młodych, w szybkiem tempie 
przecz te kilka miesięcy objął cały obszar Rzeczy- 
pospolitej. Dzisiejszy Zjazd Dzielnicy Warszaw- 
skiej, to jest Zjazd, który ma znaczenie nietylko dla 
niej samej, ale to jest Zjazd znaczenia ogólnego. 
Dziś ma tym Zjeździe kończy się okres wstępny 
tworzenia się ruchu Młodych. 

Sądzę, że jest to moment odpowiedni do tego, 
ażeby dokładnie zdać sobie sprawę z tego, co to 
jest ten ruch Młodych, z czego powstał i z czem ci 
Młodzi w życie publiczne Polski wchodzą? 

Referaty, które będą wypowiedziane na tym 
Zjeździe, jako ogólnym, który ma zamknąć ów 
okres wstępny tworzenia się ruchu Młodych, dadzą 
na to odpowiedź. Czy one będą odpowiedzią ścisłą 
i dokładnie sprecyzowaną. niewiadomo. Ruchy, 
zwłaszcza mocne, silne ruchy młodych, może nie 
zawsze dokładnie precyzują i bardzo dokładnie 
uświadamiają sobie swoje cele, my jednak pracuje- 
my nad tem, aby mieć jaknajbardziej gruntowną 
świadomość tego, czego chcemy ido czego dążymy. 

Zadaniem mojego przemówienia, jest zastano- 
wić sie nad genezą ruchu Młodych. Muszę skupić 
Waszą uwagę na pewnych kwestjach, często już 
odległych. My dzisiaj jako ruch Młodych, nie jes- 
teśmy już ruchem czysto akademickim, szczęśliwie 
jesteśmy już silniejsi, ореһпијету już najszersze, а 
nietylko oświecone warstwy „narodu — ale jeżeli 
chodzi o genezę naszego ruchu, to muszę ją odnieść 
do pewnego przełomu w życiu duchowem Narodu. 
który objawił się najbardziej jaskrawo w życiu ide- 
owem młodzieży akademickiej. 

Wszyscy wiedzą o tem, że życie młodzieży 
uniwersyteckiej i іеі poglądy są dość znamienne dla 


tego, co się w psychice Narodu dokonywa, bo na 
uniwersytecie skupiają się młode, oświecone war- 
Stwy Narodu. Otóż ten przełom wielki. jaki bezpo- 
średnio po wojnie objawił się w ruchu młodzieży, 
polegał głównie na tem, że młodzież w całej ogrom- 
пе] swej masie podążyła za ideą narodową. Prze- 
łom ten polegał na tem, że kiedy przedtem ruch 
narodowy młodzieży obeimował drobne tylko koła, 
w roku 1922 okazało się. że cała Młoda Polska 
oświecona, `o jest jeden wielki ruch narodowy 
(oklaski) 

Nie mówiłbym prawdy, gdybym powiedział, że 
przedtem ruchu narodowego nie było. W czasie 
wielkiej wojny światowej były koła młodzieży na- 
rodowo myślącej, i tu w Warszawie była młodzież 
narodowa, była we Lwowie, Krakowie, w Pozna- 
niu i na obczyźnie, ale większość młodzieży. całość, 
to nie była młodzież narodowo myśląca. 'Otóż ten 
przełom w kierunku idei narodowej wywołała woj- 
na. To jest moment bardzo ważny dlatego, ażeby 
zrozumieć, czem jest nasz ruch i іака ma fizjonomię 
duchowa. 

Dodam; że ta cecha umysłowości tej młodzie- 
ży, że Olia poszła za ideą narodową, to nie była jej 
cecha jedyna — przeciwnie objawiła ona cały sze- 
reg właściwości duchowych swoistych. z których 
wymienię pewien pozytywny zmysł twórczości w 
życiu publicznem, aktywność i energję duchową. 
Te właściwości obiawiła młodzież akademicka w 
całym szeregu prac publicznych swego życia. Two- 
rzyły się organizacje idcowe, które szły za ideą mna- 
rodową, jak Młodzież Wszechpolska, „Odrodzenie“, 
Niezależna Młodzież Narodowa i potężny ruch kor- 
poracyjny, a całość ta objawiła się w jednym dużym 
i pozytywnym czynie, objawiającym już wybitny 
zmysł państwowy, konsolidacyjny i instynkt twór- 
czy. Stworzono ogólno-państwowy związek mło- 
dzieży akademickiej, który skupił w sobie i podpo- 
rządkował rozmaite inne cele i nietylko unorimowa- 
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no stosunki pośród tej inłodzieży wewnątrz kraju, 
kształcąc jej instynkt państwowy w tej ogólnej or- 
ganizacji, ale objawia się także wybitna iniojaty- 
wa na terenie międzynarodowym w tem «współży- 
ciu młodzieży rozmaitych narodów. które wyraża 
się w istnieniu organizacyj międzynarodowego 
współdziałania. Wszyscy pewnie Państwo wiecie 
o tem, że na tym terenie imię Polski często jest 
wypowiadane, że Polska tam, wśród młodzieży, nie 
jest тауп narodem, że Polska odgrywa tam wiel- 
ką, wybitną rolę, że młodzież innych narodów uczy 
się tam o niej lepiej. niż na terenach międzynarodo- 
wej polityki państwowej. 

Ten ruch cały młodzieży, ten ruch narodowy 
młodzieży powojennej, okazywał już pewne cechy 
swoiste, które go może różniły od tego, co się ze- 
społem narodowym w starszem społeczeństwie, w 
dawnych pokoleniach nazywało. Posiadał własną 
fizjognomię. Odrębność ta wyrażała sie nietylko w 
tem, że obeimował on wybitnie szersze masy, niż 
w starszem pokoleniu, ale także prawdopodobnie ten 
okres wojny, ten specjalny okres, musiał wpłynąć 
w jakiś sposób na kształtowanie się psychiki tego 
pokolenia tak, że posiadało ono poczucie swojej pe- 
wnei własnej indywidualności. 

Kiedy tak określiłem już sprawę tego przełomu 
idei w życiu młodzieży, teraz przejdę do drugiej 
kwestji, która na pozór będzie odrębna, ale później 
okaże się, że iest ściśle związana z naszym tema- 
tem. i iest konieczna dla zrozumienia ruchu Mło- 
dych. 

Chcę zwrócić uwagę na znaczenie elementu 
byłych wojskowych, elementu. który pojawił się w 
Życiu politycznem państw europeiskich. zwłaszcza 
tych państw, które wewnętrznie w tym okresie po- 
wojennym, słabo się pod wzgledem ustrojowym 
przedstawiały. Bardzo łatwo jest wskazać na to, 
że ten element kombatantów miał duże wpływy na 
yañstwa takie, jak Włochy, Hiszpania i Grecja. Za- 
leżnie od kultury politycznej tvch narodów ten 
wpływ ру! taki albo owaki. ale w każdym razic 
okazało się, że ten element, kitórv. przeszedł służbę 
wojskową. "wniósł do życia wublicznewo narodów 
powoiennvch pewne specjalnie wartościowe pier- 
widastki: zwłaszcza narodów tych. które sa wewne- 
trznie słabo ѕројопе, które rozsadza anarchia, któ- 
rvch rząd nie ma silnych podstaw. które moralnie 
stoją nisko. 

Zwrócę uwagę па pewne cechy, które służba 
wojskowa, przebyta wojna wtłacza w człowieka 
i które stanowią właśnie podstawę tych walorów 
państwowych. 

Naprzód to jest niewatpliwe. że służba woisko- 
wa i wojenna wpala w człowieka poczucie odpo- 
wjedzialności za Państwo. za to. co sie w państwie 
aziecie. dv widzi on nieprzyjaciela, walczv z nim, 
to ma doskonale poczucie. Zc na icgo barkach 
spoczvwa los państwa. Wchodzac w życie publicz- 
no-polfityvczne, wchodzi właśnie z kapitałem tevo 
poczucia. że iest odpowiedzianvmn obvwatelen. To 
iest jedna «właściwość. Ktoś, kto służy w armii, 
zwłaszcza w armji państwa. otoczonego rewolucją, 
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nabiera zamiłowania do porządku prawnego 1 
siły moralnej. Dalej kto służy w wojsku, ten nabie- 
ra pewnej aktywności, uczy się tego, że kiedy się 
coś mówi, to na to, ażeby to spełnić, nie ma skłon- 
ności do pustęgo gadania i wnosi to w życie publi- 
czne, ucząc się ważyć swoje słowa. Kiedy służy 
pewnym hasłoin — to na to, żeby przestrzegać ich 
spełnienia. Dalej pewien idealizm wypracowuje 
służba wojskowa, bo tam człowiek żvje w pogar- 
dzie dla dóbr materjalnych, służy idei, patrzy trochę 
dalej, umie się poświęcać. х 

Służba wojskowa jest służbą pod znakiem czy- 
stej idei narodowej, bo to jest służba państwowa, 
więc żołnierz uczy się, że należy wszystko podpo- 
rządkować tej służbie. Mnie się zdaje, że nie jest 
rzeczą dziwną, że skoro taką szkołą iest wojsko, 
dobra, zdrowa armia — to element; który tę szkolę 
przeszedł, musi takie zdrowe. pozytywne clementy 
wnieść w życie publiczne. 

Jesteśmy przy zagadnieniu bardzo ważnem dla 
zrozutnienia ruchu Młodych. 

W Polsce są przedewszystkieim dwa typy ludzi, 
którzy przeszli wojnę: naprzód ci. którzy przeszli 
wojnę w formacjach obcych, albo w rozmaitych 
formacjach, związanych z tą lub inna doktryną poli- 
tyczną. Wśród tych typów na czoło wysunął sięs 
clement silnie zorganizowany, który dzisiaj w życiu 
nublicznete państwa decydującą odgrywa rolę, nic- 
mniejszą aniżel: w tych państwach europejskich, o 
których mówiłem poprzednio, a którego tradycja 
wywodzi się z formacii, utworzonej przy państwach 
centralnych. 

Skoro poprzednio scharaktervzowałem to, со 
daje obywatelowi służba w armii swego państwa, 
teraz chcę scharakteryzować właściwości psvchhi- 
czne elementu, stanowiącego podstawę dzisiejszego 
rządu w Polsce. Otóż to jest żywioł. który w swo- 
ісі służbie wojskowej nie szedł za czvstą ideą naro- 
dowa i państwowa. Nie wszyscv hvli zdecvdowani. 
czv walczą za Polske, czy idą tylko przeciw 190$]! 
robić rewolucje. Nie wszvscv wiedzieli. czv oni na- 
prawdę Чаа do tego, ару odbudować Polske. Nie 
walczyli pod polskim czystym sztandarem: nietyl- 
ko elementy rewolucvine mieszały się z eleimentamr 
służby państwowej. ale coś innego zamąciło jesz- 
cze czystość tej służby wojskowci. 

Mianowicie element personalny — і to dwoja- 
ko objawiaiący się: z jednej strony w tem, że za- 
miast Polski widziało się człowieka. a z drugiej 
strony, że się swój prosty obowiązek wobcc Pol- 
ski stroiło w zbyt wielkie laury, że zadużo sie my- 
ślało o sobie. o zapłacie za własne bohaterstwo, 
o uprzywilejowanej roli w Polsce. 

Ot są właściwości psychiczne. które nie mogly 
w życie państwowe wnieść takich elementów. które 

sa najbardziej twórćze i pożądane. 

Gdzie iest ten drugi typ? Wszak w uke, Pol- 
sce powstala armja.-w której służba pozbawiona już 
była tamtych ujemnych właściwości i skupiła ludzi 
do walki bod polskim sztandarem tvlko dla Polski. 
[ ta służba z czystym i jasnym już celem spełnienia 
obowiązku obywatelskiego w szeregach armii, х 
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wojnie o granice dla państwa musiała wszak dać 
życiu publicznemu Polski od siebie ten element 
czynny i karny, wierny prawu i niezamącający 
slużby publicznej osobistemi względami, rozumieją- 
cy swoją odpowiedzialność w.życiu obywatelskiem. 
Otóż trzeba stwierdzić. że ruch narodowy mło- 
dzieży po wojnie w tej przeszłości, w tei służbie. 
ma swoją przeszłość, że w ше] ma swoje źródŁa 
duchowe, jej zawdzięcza wartości. wnoszone w ży- 
cie publiczne. 
„. Wyjaśniwszyv, jak powstał. skąd wywodzi się 
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uasz ruch, teraz chciałbym powiedzieć. czem on 
jest w dzisiejszym okresie swego rozwoju. Otóż 
jest to zorganizowane wejście szerokich mas, naro- 
dowo myślących. młodego pokolenia w życie pu- 
bliczne Polski. 

Nastąpiło ono zaś dlatego w tym właśnie roku, 
bo przedtem chaos naszego życia politycznego i je- 
go poziom nie otwierał właściwego pola pracy. Lecz 
kiedy pan Roman Dniowski podniósł sztandar Obo- 
zu Wielkiej Polski — wtedy. ruszyliśmy! (Huczne 
brawa i oklaski). 


ROLA OBOZU WIELKIEJ POLSKI. 


Zyeie narodu, w szczególności życie polityczne, 
jest polęm zmagania się przeróżnych sił i dążeń; w 
różnych okresach różne pogłądy zyskują stanowi- 
sko dominujące, zależnie od warunków zewnętrz- 
nych i wewnętrznych. I jeżeli za wyraz zewnętrz- 
пу zwycięstwa danego poglądu w narodzie wziąć 
fakt posiadania władzy państwowej przez jego wy- 
znawców — to w Polsce jest dziś obóz narodowy 
„Stroną, która przegrała. Jeślibyśmy zechcieli posta- 
wić wysokie wymagania treści pojęcia „zwycię- 
stwo“ — to właściwie ostatniem w pełnem znacze- 
niu tego wyrazu zwycięstwem obozu narodowego 
był fakt zasiadania przedstawicieli Polski za stołem 
konferencji pokojowej w Wersalu, po stronie tryum- 
fującci koalicji. Od czasu odzyskania niepodległo- 
ści obóz narodowy nie mógł właściwie nigdy po- 
czytywać się za zwycięscę w pełnem tego słowa 
rozumieniu: me miał swobody w realizowaniu swe- 
go programu. Nie należy oczywiście popadać w 
przesade i zamykać oczu na sukcesv postulatów na- 
rodowych w tvm okresie, jeśli chodzi np. o narodo- 
wy ustrój państwa, sprawę wileńską itp. Ale są to 
fragmentv. obok których widniały i inne. obce obo- 
zowi narodowemu. 

Od dni zamachu majowego sytuacja stała się 
zupełnie jasna: obóz narodowy utracił wogóle moż- 
ność autorytatywnego., 1]. z góry idącego wpływu 
na bieg spraw naństwa: pozostała tvlko możność 
wpłvwania od dołu, które oczywiście niekiedy mo- 
że okazać się skutecznem. 

Należv zdawać sabie jednak sprawe z tel pra- 
wdv. że svtuacia ta być nie może i nie jest wyni- 
kiem iedynie paru dni walk na ulicach stolicy, To 
był tviko finał dłuższego okresu. W okresie tym, 
pobrzedzaiacvm krvzvs majowy, obóz narodowy 
przesiakł przvzwvczaieniami, brzejał pewne cechy. 
które w sposób koniecznv musiały, doprowadzić al- 
ро do pozbycia się ich własnemi siłami. albo też do 
sprowadzenia na obóz ten uderzenia z zewnątrz. 
Losy nie 'zechciały czekać na pójście obozu naro- 
dowego ро bierwszei drodze. 
wnetrznci obozu narodowego — w dalsza patrząc 
przyszłość — nie iest to złe. Obóz narodowv wszedł 
na droge konsolidowania sie na podstawach głebo- 
kich i trwałych, a swoiste cechy życia politycznego 


I może dla siły we- 


w czasach poimajowych wpływają korzystnie па 


jego selekcję. 

Przyzwyczajenia te i cechy, ów balast, który 
w tak wielki sposób zmniejszył odporność obozu na- 
rodowego, — przesiąkł weń ze świata materializmu, 
Świata liberalizmu i „dzikiego“ demokratyzmu, — 
Swiat lat ostatnich żył pod znakiem panoszenia się 
tych właśnie kierunków; uległo im całe życie pol- 
skie, uległ im więc i obóz narodowy. Pod ich wpły- 
wem nurt życia w obozie narodowym stał się płyt- 
szyn, w reagowaniu na zagadnienia chwili zbyt 
często пе szukał rozwiązania ich {елер przeoczał 
wymagania, jakie stawiała istota idei narodowej. 
Obóz narodowy dał się uwodzić niekiedy zgu- 
bnej obawie przed masą i chęci przypodobania się 
jej — tej chęci. która służyła za gwiazdę przewod- 
nią wszystkim innym ugrupowaniom w Polsce. Gdy 
jednak z istota tych ugrupowań demagogia nie ko- 
lidowała — to między ideą narodową а demagogią 
zachodzi głęboka sprzeczność wewnętrzna. Tam 
zaś, gdzie działają dwie sprzeczne siły — całość o- 
czywiście słabnie. Obcym idei narodowej jest też 
zbvtni poped do łatania nieprzemyślanych kompro- 
misów z kierunkaini przeciwnemi, gdy cel nie oku- 
puje ofiar na rzecz kompromisu. Kompromis często- 
kroć nie jest koniecznością. a rodzi się w wyniku 
osłabienia istoty kierunku na rzecz przerostu wzglę- 
dów o charakterze taktycznym. Przerost momentów 
taktycznych nad momentami o charakterze zasad- 
niczym — jest jedną z cech demoliberalizinu, cechą. 
która przenikła też i w szeregi obozu narodowego, 
osłabiając g0 : 

Kierunek narodowy піс spostrzegł się też w 
porę i w tem, że na szereg zagadnień zaczął zapa- . 
trywać się w sposób bliski liberalnemu. że dla occ- 
ny szeregu zjawisk schodził ze swei zasadniczej 
podstawy. nic z demoliberalizinem nie mającej 
wspólnego, czerpiąc dla oceny tej przesłanki właś- 
nie w okcvch sobie ideach. Oczywista że podsta- 
wa taka nie bvła nicwarta. A opieral sie na niej nie- 
iednokrotniec obóz narod. nawet contrecocum. 
iakbv w obawie. bv nie wvdać sie w. oczach 
mas jako obóz reakcji. ..Reakcia zaś iest termi-, 
nem, znajdującym się na indeksie demoliberalizmu. 
Zapomniano o prawdzie, że na zsiniliznę trzeba nie 
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czego innego, jak reakcji. Zle zaś wychodzi na tem 
ten, kto zapomina o prawdzie. (Ciorzej zaś jeszcze, 
gdy zapomnienie dyktowane jest obawą przed... 
popularnie mówiąc, wyborcą. — Oto jest także je- 
den z miazmatów. demoliberalizmu. 

Streszczając się powiedzmy, że życie obbzu na- 
rodowego uległo naciskowi materijalizmu., demolibe- 
ralizmu i pod naciskiem tym stało się płytsze, bar- 
dziej powierzchowne. MRozluźnienie więzów z pod- 
stawami idei narodowej mogło doprowadzić do kry- 
zysu, 1 doprowadziło. 

Reakcją — nie na epizod maiowy. a na całość 
działania zarazy materjalistycznej i demoliberalnej 
jest Obóz Wielkiej Polski. U podłoża decyzji o po- 
wołaniu do życia Obozu. o konieczności rozpoczęcia 
działalności, która w nim swój wyraz organizacyj- 
пу znajduje, musi być świadomość. że na to, by 
uzdrowić stosunki polskie, nie wystarczy ślizgać się 
po powierzchni kombinacyj parlamentarnych, trze- 
ba natomiast sięgnąć głęboko do duszy narodu i 
podstaw idei narodowej, w jej świetle przemyśleć 
konsekwentnie i do końca to, co życie narodu pol- 
skiego do myślenia daje — i ten konsekwentny plan 
realizować. 

Dotychczasowe kierunki polityczne (w szero- 
kiem tego słowa rozumieniu), zwalczając się wza- 
jemnie nieraz ñamietnie nawet, walczyły o rzeczy 
jakby wtórne: nie poruszały w walce zasad, na 
których opiera się ustrój społeczeństwa; możnaby 
się wyrazić, że światopoglądy, na których kierunki 
te opierały się, nie bywały rażąco sprzeczne ze so- 
bą. Tak np. republikanie, czy demokraci w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki dochodząc kolejno do 
władzy, wprowadzali te czy inne ustawy w życie 
amerykańskie, ale podstawa tego życia zostawała 
ta sama. Wystarczała on obydwum kierunkom, dla 
obu była dobra, chodziło o „nadbudowę“. Podobnie 
ze stosunkami angielskiemi. 

Nowy ton wnosi w życie polskie Obóz Wielkiej 
Polski. Nie chodzi mu o zmianę ludzi, ni o wpro- 
wadzenie tej, czy innej ustawy, a o zmianę zasadni- 
czego punktu widzenia na życie narodu i roli w nim 
jednostki. Chodzi mu o zmianę podstaw. na jakich 
opiera się ustrój życia narodu, a przez to, ale nie 
inaczej, o zmianę samego tego ustroju. Lata ostat- 
ше uznane są za początek nowej epoki w życiu na- 
rodów. Nie bez powodu; jednem bowiem ze zna- 
mion wschodu nowych epok w historii ludów jest 
dążność do oparcia bytu człowieka i narodów na 
nowych podstawach. Ostatnim takim świtem no- 
wej epoki były czasy Wielkiej Rewolucji Francu- 
skiej; zawarły one w sobie szereg pierwiastków, 
dziś już przeżytych, do zeszłego stulecia należą- 
cych, jak też i dużo takich, co noszą znamiona trwa- 
łości. Dziś świat przechodzi przez dreszcz podobny, 

Do pewnego stopnia kierunkiem nie nowym, a 
dążącym do oparcia życia na innych. niż przyjęte, 
podstawach — jest socjalizm; w praktyce wyraził 
się w eksper yimęcie rosyjskim. Podczas jednak, gdy 
socjalizm ina piętno doktrynerskiej dedukcji, to no- 
wc ruchy narodowe, zawieraijąc w swem łonie tak- 
że cały szereg pierwiastków nowych. w wielkiej 
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mierze skłaniają narody do oparcia się na tych 
wiecznycii podstawach, na których sie przez Setki 
lat gruntował byt narodów. Noszą cechę tradycjo- 
nalistyczną. Temniemniej і ten zwrot ku przekaza- 
nyin przez doświadczenia dziejów walorem jest dziś 
tonem nowym. Wiara ostatniego stulecia w dog- 
mat „Postepu' kazała lekceważyć wszystko, co by- 
10. A tymczasem wiele rzeczy z tych co bułv — 
są ibędą. Nowe ruchy narodowe sa syntezą war- 
tości odwiecznych i trwałych z wymaganiami. po- 
dyktowanemi przez inne tempo życia ostatnich cza- 


sów. przez nową fazę rozwojową społeczeństw 
ludzkich. 
Ruch, ujęty w formy Obozu Wielkiej Polski, 


jest tedy ruchem, który -nie może: pomieścić się w 
ramach dotychczasowego pojęcia stronnictwa poli- 
tycznego. Zawiera oczywiście w sobie i te dzie- 
dzinv. które w tem pojęciu się mieszczą. ale poza 
tem objąć chce sobą całość życia narodu. której ży- 
cie polityczne sensu stricto jest tylko wycinkiem. 
l życie to chce onrzeć na podstawach innego rozu- 
mienia stosunków ludzkich, niźli dominujące dotych- 
czas. 


To wydaje się być jednym z momentów istot- 
nych w roli Obozu Wielkiej Polski. 


Materjalizm i demoliberalizm nie iest atmosferą, 
któraby sprzyjała głębokiemu uimowaniu zagadnień 
narodowych i pozwalała na'wprowadzenie w życie 
tego, co dyktuje prawdziwy interes narodu jako ca- 
łości, ujęty na daleką metę Życie w systemie dc- 
moliberalnym ulega ciaołym skurczom i оЧгисһот, 
zależnie od trudno obliczalnych zwrotów w nastro- 
jach szerokich mas. Masa nie jest zdolna do mvśle- 
nia, Zazwyczaj nie fatveują sie tem i jei przywód- 
cy; ich mvślą przewodnią jest utrzymać się na jej 
powierzchni „naród idiotów“. Na- 
ród jednak, który chce żyć wedle tevo. co mu dyk- 
tuje jero interes, musi zdać sobie sprawę co jest 
jego interesem — i musi jeszcze dobrze zastanowić 
się nad tem, które drovi do tero celu sa dro" "m 
prawdziwemi. Musi, jednem słowem, myśleć, musi 
mieć jasny plan swego życia, program; inaczej jest 
stadem bezmyślnem, instynktownie zaspakajającem 
swe materjalne i doraźne potrzeby, jest unją gospo- 
darczą, nie narodem. I program taki nie może być 
czemś wykoncypowanem doraźnie, na użytek przy 
najbliższych wyborach. Musi on wypływać z głę- 
bokiej znajomości całego życia narodu — w prze- 
szłości i teraźniejszości, oraz z przewidywań przy- 
szłości, opartych na mocnych podstawaci:. Nie mo- 
że być dziełem fantazji, ale wielu mózgów co naj- 
przedniejszych w państwie. sharmonizowanych we 
wspólnym wysiłku Ten program będzie służył za 
rusztowanie i plan, według którego wznosić się bę- 
dzie gmach życia narodu. Jest to praca, zakrojona 
nie na efekt najbliższych miesięcy czy lat tylko — ` 
to praca, która ma służyć fundamentem dla życia 
narodu w całej nadchodzącej epoce. 


I to jest zadaniem Obozu Wielkiej Polski, to 
wydaje się być znów innym z istotnych momentów 
w jego roli. 
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Materjalizin i demoliberalizm tak wyjałowił, za- 
тиі umysły i odzwyczaił od głębszego spogląda- 
nia na świat, że dziś wiele jednostek. choć nawet 
instynktownie czują pociąg do:celów, wytkniętych 
sobie przez Obóz Wielkiei Polski. jednak wprost jak- 
by nie stać ich było na zrozumienie. że można i na- 
leży podjąć akcję, która opierać się winna nie na 
grze interesów o bliskiej mecie, nie na żonglowaniu 
osobami, czy biciu pokłonów przed osobami, a na 
najgłębszych uczuciach ludzkich. Że chcąc na no- 
we pchnąć Polskę tory, nie dość jest. zmierzywszy 


AWANGARDA | |... Nr 


jej stan „сепа Świń i kartofli“, wołać. że oto jest 
hossa na nasz naród — lecz trzeba sięgnąć do tych 
podstaw, które w Polsce nigdy nie zawiodą — do 
dusz i uczuć jej obywateli, 


|. choć często nie rozumiany jeszcze — nua- 


leży sądzić, że nie zawiedzie sie Obóz Wielkici Pol-_ 


ski w wierze w to. iż w narodzie naszym ten trwale 
buduje, kto wierzy weń i kto sięga do głębi jego 
duszy i charakteru — i kto daleko patrzy w przy- 
SZłOŚĆ. 
Poznani 


4 JAN .OKOLSKI. 


REFORMA PARLAMENTARNA WE WŁOSZECH. 


Z dużem zainteresowaniem czekała opinja ca- 
łego Świata na sposób rozwiązania przez faszyzm 
sbrawy parlamentarnej. W tej dziedzinie bowiem 
doktryna faszystowska miała znaleźć ostateczny 
swój wyraz, a nowy system polityczny we Wło- 
szech trwałe podstawy dla dalszego rozwoju. 

Dnia 10 listopada 1927 r. Wielka Rada Faszy- 
stowska ogłosiła podstawy, na jakich winna oprzeć 
się reprezentacja parlamentarna we Włoszech, a 
20 lutego 1928 r. włoska rada ministrów uchwaliła 
przedłożony jej na tych podstawach projekt nowej 
ordynacji wyborczej. Możemy się więc już zorjen- 
tować, jak wyglądać będzie ostateczny. WS pań- 
stwa faszystowskiego. 

' Faszyzm powstał jako ruch PPY a 
пу. Wystąpił przeciw parlamentowi, iego prawnej 
wszechwładzy, a faktycznej bezsile. wytworzonej 
wskutek wadliwej jego organizacii i opanowania 
со przez demagogiczne żywioły liberalne i kla- 
sowe. Jednak parlamentu nie usunął, natomiast 
rozpoczął dzieło jego naprawy, która szła w kie- 
runku wytworzenia silnej większości i usunięcia 
rozdrobnienia izby na drobne partyjki. Do tego 
zmierzała reforma ordynacji wyborczej z dnia 18 
listopada 1923 r. zapewniająca stronnictwu, otrzy- 
imującemu względną większość głosów. ?з manda- 
tów. Na tei podstawie wybrano w r. 1924 obecną 
izbę. Coprawda w r. 1925 Mussolini zniósł poprze- 
dnie prawo wyborcze i wprowadził jednomandato- 
wc okręgi, zbliżając się w ten sposób do klasycz- 
песо ustroju angielskiego, . lecz і w tym systemie 
uprzywilejowano kandydatury, zdobywające wzglę- 
dną większość głosów. 

Ostatnia ordynacja wyborcza pozostanie już 
tylko na papierze, gdyż tymczasem zaczął we Wło- 
szech dojrzewać: ustrój syndykalistyczny i wyłoniło 
się zagadnienie oparcia parlamentu, a przynajmniej 
jcgo części. na syndykatach oraz wytworzenia w 
ten sposób nowego zupełnie ustroju państwowego. 
„Sprawa ta wywołała jednak w obozie faszystow- 
skim ożywioną polemikę. która wyraziła się w u- 
chwałach „komisji ośmnastu*, powołanej w r. 1925 
pod przewodnictwem sen. (ientilego do opracowa- 
іма reformy konstytucyjnej. Wyniki prac tej ko- 
misji mają już charakter historyczny, gdyż wpro- 
wadzony ustrój syndykatów włoskich oparł się na 


innych podstawach, 
misja. 


Natomiast arie stracił na aktualności spór 
między większością koinisji, a jego nacjonalistyczną 
mniejszością, reprezentowaną przez p. Franciszka 
Coppole. Mianowicie p. Coppola słusznie twierdził, 
że оріегапіе życia państwowego wyłącznie na pod- 
stawach gospodarczych i zawodowych: jest ogrom- 
lile niebezpieczne. Interesy gospodarcze i zawodo- 
we mają charakter egoistyczny, a nawet tendencję 
odśrodkową, gdy tymczasem budowa państwa musi 
oprzeć się na czynnikach dośrodkowych. Nie jest 


niż te, jakie probonowała ko- 


dobrze rozatem, gdy się zamyka obywatela w cias- ` 


nem kole jego interesów zawodowych, a usuwa mu 
się z przed oczu idealną wizję ziednoczonej ojczy- 


zny. Trudno wreszcie uznać wyższość interesów 
materjalnych nad interesami moralnemi. Życiem 
narodu kieruje myśl i idea. a nie pieniadz. Słowem, 


p. Coppola. kładł główny nacisk na wartości mora|l- 
ne i polityczne, oraz przestrzegał przed zmaterjali- 
zowaniejm społeczeństwa — natomiast syndykaliŚci 
faszystowscy opierali swoje tezy na społeczno-go- 
spodarczej stronie życia zbiorowego. 


Według nich system liberalny traktował czło- 
wieka jako jednostkę abstrakcyjną, a nie brał pod 
uwagę jego twórczości, wyrażającej się w pracy. 
Praca jest wartością stałą, na której należy oprzeć 
ustrój. W parlamentach liberalnych interesy gospo- 
darcze były mimo wszystko reprezentowane, tylko 


w sposób ukryty, obecnie winny być reprezento- 


wane jawnic. Reprezentacja ta nie będzie jednak 
groźna dla dośrodkowych interesów narodu, gdyż 
syndykaty włoskie zbudowane sa na zasadach na- 
rodowych i mają właśnie za zadanie usunąć walkę 
klas, tozbijającą społeczeństwo 


P. Coppola pozostał w mniejszości, choć opinia 
jego wywarła znaczny wpływ na dalsze projekty 
reform i na uchwały Wielkiej Radv Faszystowskiej 
z dnia 10 listopada 1927 r. 
kiej Rady z r. 1926 postanowiono utrzymać obecny 
charakter senatu. czyli pozostawić królowi przywi- 
lej mianowania dożywotnio senatorów. Nacjona- 
liści, przywiązani do monarchii, pragnęli tej izbie 
zachować nietylko jej monarsze pochodzenie, lecz 
również charakter polityczny i ideowy. 


Wbrew uchwałom Wiel- : 
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W uchwałach z dnia 10 listopada widać poza- 
tem stałą troskę, by również przyszli członkowie 
izby nie byli tylko przedstawicielami interesów 
zawodowych, lecz mieli na oku syntetyczne inte- 
resy narodu i państwa. 

Pierwszy objaw, narzucający się odrazu przy 
badaniu uchwał Wielkiej Rady, to zachowanie 
przez faszyzm reprezentacji narodowej. Istotnie 
w obćcnych czasach, kiedy świadomość narodowa 
przeniknęła do najszerszych warstw i kiedy poczu- 
cie narodowe jest główną ostoją państwa, usuwanie 
reprczentacji narodowej byłoby z punktu widzenia 
wychowania narodowego fatalne i niemożliwe. — 
Również utrzymaną została zasada podziału władz 
na ustawodawczą i wykonawcza. 

Jeżeli zachowanie reprezentacji narodowej jest 
konieczne, to jednak nie może ona oczywiście opie- 
rać się na podstawach, jakie wkońcu wyraziły się 
w pięcioprzymiotnikowym, ściślej zaś w stosunko- 
wym systemie wyborczym. Ten system bowiem 
doprowadził parlament. 
stwowy do kryzysu, i on musi być usunięty, jeśli 
chce się uczynić ciała ustawodawcze zdolnemi do 
życia. 

Faszyzm zmierza wiec do oparcia izby posel- 
skiei na zorganizowanych, trwale istniejących si- 
łach, a mie na tłumnem głosowaniu. które ma cha- 
rakter demagogiczny i demoralizujący. a jego wy- 
niki są zawsze mniej lub więcej przypadkowe i pa- 
czące rzeczywisty układ oraz znączenie wartości 
politycznych i gospodarczych w państwie. 

Z usunięciem różnych chorób, trawiących: par- 
lamentaryzm, poradził sobie faszyzm przy uchwa- 
łach, dotyczących izby posłów, bardzo radykalnie. 
Uchwały Wielkiej Rady wychodza z założenia. że 
„system reprezentacji narodowej musi wziąć za 
podstawę faktyczne stosunki, istniejące we Wło- 
szech*. Stosunki te przedstawiają się tak, że 
wszystkie stronnictwa, wrogo usposobione do fa- 
szyzmu, wymarły, istnieje „tylko jedno stronnictwo 
polityczne, pełniące funkcje organu ustroju“, Jest 
to oczywiście stronnictwo faszystowskie. które je- 
dynie otrzymuje wpływ na reprezentacię w izbie 
posłów. W tvch warunkach na walke demagogiczną 
miejsca niema. 

Uchwały z dnia 10 listopada opierają zasadni- 
czo reprezentację narodową (izbę posłów) na syn- 
dykatach, lecz, powiada uchwała. „sfaszyzowanie 
organizacyj syndykalistycznych ze względu na 
krótki przeciąg czasu, jaki upłynął od ich założenia, 
nie pozwala jeszcze, by zastąpiły one w zadaniach 
politycznych, pattie ustroju i przyjęły same 'zada- 
nie reprezentacji narodowej. Można im tylko po- 
zwolić na uczynienie pierwszego kroku na tej dro- 
dze*. Wynikałoby z tego. że postanowienia Rady 
Faszystowskiej nie mają jeszcze charakteru osta- 
tecznego. 

W praktyce ma się to tak przedstawiać: Bier- 
пе prawo wyborcze do izby otrzymują wyłącznie 
kandydaci, przedstawieni do zatwierdzenia Wielkiej 
Radzie Faszystowskiej przez trzynaście korporacyj 
syndykalistycznych oraz przez uznane i specjalnie 
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do tego uprawnione organizacie o charakterze ideo- 
wym> Na każdych 100 kandydatów przedstawia 
konporacja pracodawców rolników 12. korporacja 
robotników rolnych 12, korporacia pracodawców 
przemysłowych 10, robotników przemtysławych 10, 
kupców 6. pracowników handlowych 6. żorlugi i 
lotnictwa 5, pracowników w żegludze i łotnictwie 
5. transportów lądowych i rzecznych 4. pracowni- 
ków w nich 4, banków 3, pracowników bankowych 
3. zawod. umysł. i artystów 20. Wielka Rada może 
skreślić niektóre kandydatury, uzupełnić listę włas- 
nemi propozycjami, bacząc, by kandydaci byli nie- 
tylko dobrymi faszystami i dzielnymi fachowcami, 
lecz mieli przed oczyma „ogólne i wyższe interesy 
narodu. oraz ustroju faszystowskiego, interesy, któ- 
ге nie mają charakteru wyłącznie gospodarczeyo'. 
Jest to oczywiście wyraźna odpowiedź na uzasad- 
nione obawy nacjonalistów włoskich, by w parla- 
mencie nie zapomniano o wyższych. ideowych in- 
teresach narodu. | 

Wielka Rada zauważa, że w ten sposób skon- 
struowana lista kandydatów traci pierwotny cha- 
rakter fragmentaryczny, a staje się listą jednolitą 
i ogólnonarodową. 

Tak ułożoną listę 400 kandydatów na posłów 
przedstawia Wielka Rada narodowi. Całe króle- 
stwo tworzy jeden okręg wyborczy. Jeżeli wybor- 
су przyjmą tę listę choćby większością jednego gło- 
su, wszyscy kandydaci Wielkiej Rady zostają wy- 
brani. ⁄ 
Gdy lista Wielkiej Rady nie uzyskuje wiekszo- 
ści, sąd apelacyjny w Rzymie zarządza nowe wy- 
bory, lecz. na nowych podstawach. Kandydatów, 
lecz tylko w ilości trzech czwartych posłów, przed- 
stawiają zrzeszenia, mające przynaimniej 5000 
członków, Lista, która otrzymuje względną więk- 
szość głosów, przechodzi całkowicie. czyli z ramic- 
nia jej wchodzi do izby 300 posłów. Resztę man- 
datów w liczbie 100 rozdziela się proporcjonalnie 
między pozostałemi listami. Jest tu znowu uprzy- 
wilejowanie względnej większości. byleby tylko do- 
prowadzić do wytworzenia w izbie silnej większo- 
ści, która jest warunkiem zdrowej i normalnej pra- 
Су parlamentarnej, Oczywiście na uprzywilejowa- 
nie nawet wzelędnej większości może sobie tylko 
pozwolić kraj etnograficznie jednolity i nie mający 
doświadczeń z blokami mnieiszości narodowych. 

Czynne prawo wyborcze przysługuje tylko 
tym. którzy na podstawie Świadczeń syndykali- 
stycznych dowiodą, że są „czynnemi elementami w 
życiu narodu“. Na tei podstawie otrzymali prawo 
głosowania mężczyźni 21-letni. a nawet 18-letni, o 
ile są żonaci i obarczeni rodziną. Wovborcy muszą 
jednak albo płacić składki syndykalistyczne, albo 
podatki w sumie przynajmniej 100 lirów. ałbo po- 
bierać płace urzędnicze, lub być duchownymi kato- 
lickimi wzgl. kapłanami uznanych przez państwo 
wyznań. 

Wielka Rada Faszystowska w zakończeniu 
swoich uchwał silnie dała wyraz trosce o na- 
danie izbie możliwie jednolitego i syntetycznego 
charakteru,| mimo oparcia jej do pewnego stopnia 
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na organizacjach gospodarczych. Troska ta wy- 
pływa zresztą z założeń faszyzmu, który nie roz- 
bija społeczeństwa, lecz stara się go złednoczyć 
i skupić na gruncie narodowym. Czytamy w kon- 
kluzji uchwał: 

„Przy tym systemie Wielka Rada uniknęła niebezpieczeń- 
stwa powrotu do starego systemu reprezentacji wyłącznie 
politycznej i powszechnej, oraz istniejącego miebezpieczeń- 
stwa utworzenia reprezentacji na podstawie wyłącznie zawo- 
dowej, co mogłoby rozbić gospodarczą, polityczną i duchową 
jedność ustroju. Interwencja stronnictwa godzi politykę z eko- 
noinją na gruncie wyższych i ogólnych interesów ustroju. 
Nie znaczy to, by z chwilą konsolidacji i udoskonalenia orga- 
unzacyj syndykalistycznych nie można było dojść, po do- 
świadczeniach przyszłej izby, do typowej i wyłącznej formy 
narodowej reprezentacji korporacyjno - faszystowskiej. 


Dążenia do nadania izbie charakteru narodo- 
wego i ideowego, zostały więc przez Radę Faszy- 
stowską bardzo silnie podkreślone. 

Uchwały Wielkiej Rady są rewolucyjne w sto- 
sunku do prądów, jakie panowały w wieku XIX. 
"Znoszą pięcioprzyimiotnikowe prawo wyborcze, tę 
kwintesencję liberalizmu. Usuwwają- system pro- 
рогсјопаїпу, ograniczają powszechność. Nie uzna- 
ją indywidualnych i mienaruszalnych praw moli- 
tvcznych każdej pełnoletniej jednostki, 
lizują w praktyce poglądy głośnego uczonego frau- 
cuskicgo Duguita. Już dawno Mussolini powiedział, 
że prawem do udziału w rządach nie może być tyl- 
ko fakt ukończenia 21 lat. Natomiast projektowana 
izba staje się ukoronowaniem oryginalnej włoskiej 
budowli syndykalistycznej, opartej zasadniczo na 
współpracy klas. 

Parlament przestaje być instytucją, powołaną 
do obrony praw jednostki przed despotyzmem pań- 
stwa, lecz staje się tylko jednem z narzędzi ma- 
chiny państwowej Ma służyć państwu. nie je- 
dnostcc. Znany pisarz włoski p. Forges Davanzati 
pisał w „La Tribuna“, że faszyzm nie uważa parla- 
mentu za „ustrój“, lecz tylko za „narzędzie“. Musi 
się więc starać, by narzędzie to było, z jego punktu 
widzenia, sprawnie zorganizowane i składało się ze 
sił według niego, pożytecznych. 

W praktyce prowadzi to oczywiście do dykta- 
tury jednego stronnictwa. Zbliża to pod względem 
formalnym ustrój faszystowski do ustroju sowiec- 
kiego. a zwłaszcza do tureckiego. gdzie obowiązuje 
nawet podobny system doboru kandydatów na po- 
słów. Należy jednak pamiętać, że partia faszystow- 
ska nie ma cech zwykłego stronnictwa. lecz stała 
sie organem państwa, jak to wynika choćby z cha- 
rakteru faszystowskiej milicji łub z organizacji sa- 
mych syndykatów. 

To stanowisko partji faszystowskiej ma obec- 
nie uzyskać sankcię prawną. przez konstytucyjne 
zapewnienie Wielkiej Radzie Faszystawskiej odpo- 
wiedniego miejsca w ustroju państwa. 

Olbrzymia rola Wielkiej Rady przy układaniu 
osobistego składu izby, jest ciekawa nie tylko jako 
objaw  ekskluzywizmu politycznego jednej partii, 
lecz również jako dążność do zorganizowania w ten 
sposób lepszej selekcji elity rządzącej. Wielka Rada 
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ma rozpatrywać kandydatury z wyższego punktu 
widzenia, ma dbać o wartość gatunkową kandyda- 
tów, o to, by ludzie znani „w nauce. literaturze, 
sztuce i polityce“ znaeźlli reprezentację. Wszelkie 
wielkości prowincjonalne, wszelkie „niekompeten- 
cje“. które kompromitowały system parlamentarny, 
mają być złamane. W tym celu nadano Wielkiej 
Radzie funkcje wręcz dyktatorskie. Będzie опа re- 
gulowała i sankcjonowała ruch włoskiei elitv: 

Czy włoski projekt reformy parlamentarnej 
wytrzyma próbę życia” Ву odpowiedzieć na to 
pytanie, trzeba pamiętać, że uchwały Wielkiej Ra- 
dy mają, jak juz podkreślaliśmy. charakter raczej 
próbny. Pozatem faszyzm jest ruchem pragmatycz- 
nym, boi się skostnienia i doktrynerstwa. Omawia- 
jąc powyższe uchwały, p. Forges Davanzati za- 
znacza, że niema doskonałego ustroju i że nic nie 
jest wieczne. Znaczyłoby to, że faszyzm zdaje so- 
bie sprawę ze słabych punktów projektu i będzie 
je doskonalił. | 

Naszem zdaniem dwa niebezpieczeństwa mogą 
grozić projektowi. Przedewszystkiem jego eksklu- 
zvwizm, Oczywiście, dopóki faszyzm Skupia 
wszystkie zdrowe i twórcze siły narodu, niebezpie- 
czeństwa niema . Lecz należy się liczyć z możli- 
wością zwyrodnienia każdego systemu. Każda idea 
winna wystrzegać się sekciarstwa i talmudyzmu. 
Można się więc obawiać. że twórcze elementy kry- 
tyczne, które istnieją nawet w obozie faszystow- 
skim, mogą być od reprezentacji narodowej usu- 
nięte, a to oddziałałoby fatalnie na rozwój idei fa- 
szystowskiej. Otóż projekt przez swój ekskluzy- 
wizm ogromnie ułatwia ewentualne przeprowadze- 
nie takiego odsunięcia. 

A pozatem oparcie parlamentu na siłach gospo- 
darczych dopóty nie będzie groźne, dopóki siły te 
będą zorganizowane i przepojone duchem narodo- 
wym. Coby się jednak stało, gdyby w syndyka- 
tach włoskich zaczęły brać górę instvnkty klaso- 
we? Jak wówczas wyglądałby parlament? Obawy 
te nie są oczywiście aktualne, i niewątpliwie pro- 
jekt odpowiada chwilowym potrzebom Włoch, lecz 
czy da się utrzymać w całej rozciągłości na dłuż- 
szą metę, w to rzeczywiście wątpimy. Pewne za- 
strzeżenia może też budzić daleko idąca etatyzacja 
Życia gospodarczego. 

Wątpliwości wyrażamy te przedewszystkiem 
dlatego, by wykazać, że włoski projekt reformy 
narlamentarnej nie nadaje się do naśladowań. Mógł 
on powstać jedynie w kraju, gdzie rzeczywiście je- 
dna partja narodowa opanowała położenie politycz- 
ne i gdzie życie gospodarcze ujęte jest w karby 
narodowe, a nie klasowe. Bez tak przygotowanego 
gruntu realizacja tego rodzaju projektu byłaby nie 
do pomyślenia. 

Ślepe naśladownictwo jest choćby z tego po- 
wodu niemożliwe, gdyż zjawisko partii — organu 
państwa jest. poza specjalnym ‘wypadkiem rosyj- 
skim i tureckim, jedyne w swoim rodzaju właśnie 
we Włoszech. 

Niemniej jednak uchwały Wielkiej Rady Fa- 
szystowskiej są śmiałą i ciekawą reakcją przeciw 
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indywidualizmowi politycznemu i doktrynom poli- 
tycznyin, które zrodziła rewolucja francuska. Jest 
to pozatem pierwsza próba oparcia ustroju pań- 
stwowego na zupełnie nowych podstawach. 
Rzeczą godną uwagi jest oparcie parlamentu 
na trwałej i organicznej budowli zrzeszeń gospo- 
darczo - społecznych, ti. syndykatów, przez со cała 
reprezentacja narodowa {nabiera silniejszego і 
bardziej związanego z życiem wyrazu; jest uznanie 
konieczności zapewnienia izbie charakteru repre- 
zenitacji syntetycznych i ideowych interesów naro- 
dowych; jest ograniczenie do minimum demago- 
gicznej walki wyborczej, demoralizującej społe- 
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czeństwo i anarnującej jego siły, przez zaniechanie 
tłumnego głosowania; jest wytępienie źródeł anar- 
chistycznych w ustroju państwa; jest wreszcie pró- 
ba utworzenia dzięki systemowi Когрогасуіпети 
sprawniejszego mechanizmu dla wyławiania i orga- 
nizowania kierowniczej w narodzie elity. 

Pod tym względem projekt faszystowski za- 
wiera pierwiastki twórcze. które użvyźniać będa 
glebę polityczną mie tylko we Włoszech. dając po- 
czątek nowym systemom ustrojowym, jakich do- 
magają się nowe zadania życia publicznego i nowe 
formy walki o byt narodów. 

Poznań RYSZARD PIESTRZYNSKI. 
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SIŁA LICZEBNA ŻYWIOŁU POLSKIEGO W NIEMCZECH. 


Ustalenie ogólnej liczby Polaków. zamieszka- 
łych dzisiaj na terytorjum Rzeszy Niemieckiej, jest 
rzeczą bardzo trudną — brak bowiem zupełnie wia- 
rygodnych danych statystycznych. na których mo- 
żnaby sie oprzeć. Wprawdzie ogłoszone już 20- 
stały częściowe wyniki spisu ludności. przeprowa- 
dzonego przez władze niemieckie w dniu 16 czerw- 
ca 1925 r. — spis ten jednak, jeśli weźmiemy pod 
uwagę dane, dotyczące mniejszości narodowych w 
Rzeszy, budzi bardzo mało zaufania. Rządowi nie- 
mieckiemu ze względów międzynarodowych zale- 
Zalo specjalnie na tem, by owych „mniejszości by- 
ło jaknajmniej, przynajmniej na papierze — ќо też 
polecił poprostu komisarzom spisowyvm zapisywa- 
nie obywateli narodowości polskiej, duńskiej lub 
serbo - łużyckiej do rubryki języka domowego .nie- 
mieckiego*, lub też w najlepszym razie do tzw. 
„dwujęzycznych . Przy pomocy tego rodzaju ma- 
chinacyj zredukowano liczbę tych mniejszości, po- 
ważną jeszcze w r. 1910. do całkiem drobnego u- 
lamka. Na podobnie perfidną komedię nie pozwolił 
sobie nigdy żaden 2 rządów cesarskich Niemiec 
przedwojennych — natomiast bez wahania zastoso- 
wały ją Niemcy powojenne — „republikańskie“ i 
„demokratyczne. 


W rezultacie przy obliczaniu ilości Polaków w 
Niemczech, trzeba z konieczności opierać się. na 
wynikach spisu ogólnego z r. 1910. który — mimo 
swego wybitnie tendencyjnego charakteru — jest 
jednak o całe niebo wiarygodniejszy od Spisu z r. 
1925. Do cyfr spisu z r. 1910 wprowadzić należy 
pewne poprawki na podstawie danych. zebranych 
przez organizacje polskie w Niemczech. 


Polski obszar etnograficzav w Niemczech, 


Zaczniimy od okolic, w którvch Polacy są au- 
tochtonami, tj. od terytorium etnograficznego pol- 
skiego, graniczącego od zachodu z naszem pań- 
Stwem. Rozróżnić tu należy trzy obszary: Śląsk 
Opolski ze skrawkiem polskim Ślaska Średniego, 
dalej tzw. Marchię Graniczną (..Grenzmark Posen- 
Westpreussen'*), utworzoną przez władze niemiec- 
kie z pozostawionych Rzeszy skrawków "Poznań- 


skiego i Prus Zachodnich, przyczem do Marchii tej 
dołączyć jeszcze należy dwa polskie powiaty Po- 
meranji — wreszcie trzecie terytorium stanowi pol- 
ska część Prus Wschodnich. ` 

Główna masa ludności polskiej zamieszkuje 
pozostawioną Niemcom część Górnego Sląska, czyli 
tak zwany u nas obecnie Śląsk Opolski. Tutaj za- 
znaczyć trzeba, że Sląsk Opolski tworzy dziś pod 
względem administracyjnym osobną „Prowincię 
Górnośląską* w obrębie Prus. Lansowany swego 
czasu projekt utworzenia z tei części Sląska osob- 
mego państwa związkowego Rzeszy upadł — oka- 
zało sie bowiem. że te stronnictwa niemieckie, któ- 
re go nibyto w okresie plebiscytu popierały, robiły 
to jedynie dla tumanienia niewvrobionej politycznie 
ludności polskiej, „Plebiscyt“, który odbył się w 
tej sprawie, był zręcznie zaaranżowana komediją, 
którą władze niemieckie pragnęły wykręcić się z 
zaciągniętych zobowiazan. 

Cała Prowincja Górnośląska (w skład jej 
wchodzą m, in. cztery zupełnie zniemczone powia- 
ty zachodnie — niemodliński. niski, grotkowski i 
głubczycki) liczy około 1 250 000 mieszkańców. W 
liczbie tej spis ludności z r. 1910 wykazał 579 000 
Polaków oraz 51000 tzw. „dwujęzycznych — ti. 
takich Polaków, których komisarzom  spisowym 
podobało sie zapisać jako napoły Niemców. W tem 
sposób ogólna liczba ludności polskiei wynosiłaby 
630 000 — co stanowi więcej niż połowę ogólnego 
zaludnienia prowincii. Było to rzecza szczególnie 
przykrą dla Niemców postanowili wiec sztucz- 
nie większość tę „utrącić“. Spis z r. 1925 wykazał 
już tylko 155000 () Polaków zamiast dotychczaso- 
wych 579 000 — równocześnie zaś liczba ..d'wuję- 
zycznych“ podskoczyła z 51000 na 374000. Nie 
dość bvło tego fałszerstwa z ..dwuieęzvycznvani'* — 
gdyż nawet po dodaniu tej kategorii do Polaków 
zaznacza sie rzekomy ubvitek ludności polskiej z 
630000 ma 529000. ti o sto tvsiecv (!) osób 
(faktycznie zaś jeszcze więcej, biorąc pod uwagę 
przyrost maturalny ludności). W ten sposób wła- 
dze niemieckie osiągnęły swój cel. gdyż odsetek 
ludności polskiej w prowincji spadł 2 50.5% na 42%, 
co stanowi już mniejszość ogólnego zaludnienia. 
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Nie zwracając uwagi na te fałszerstwa niemiec- 
kie, przyjąć musimy —. w braku lepszych danych, 
cyfrę 630 000 jako wyraz siły liczebnej żywiołu pol- 
skiego na Sląsku Opolskim. Do cyfry tej doliczyć 
należy 15000 Polaków, zamieszkujących skrawki 
powiatów sycowskiego i namysłowiskiego na Sia- 
sku Średnim — razem więc mamy 645 000 Polaków 
na Śląsku niemieckim. 


Ustalenie liczby Polaków w tzw. ..Grenzmark 
Posen -_ Меѕіргецѕеп“ i w Pomeramii jest również 
— z wymienionych już powodów — dosyć trudne. 
Zaznaczyć należy, że w grę tu wchodzi nadto czyn- 


mik emigracji z tych terenów do Polski: tak np. z 


powiatu złotowskiego, oderwanego niesprawiedli- 
wie wyrokiem konferencji pokojowej od reszty Po- 
morza, wyemigrowała do Polski ddsyvć znaczna 
liczba osób na stałe. 


Biorąc te wszystkie względy pod uwagę, usta- 
tié można liczbę Polaków rw części Poznańskiego, 
pozostawionej Niemcom. na 15000 (zamieszkują oni 
głównie powiaty wschowski. babimoiski, między- 
rzecki i skwierzyński). liczbę Polaków w takiejże 
części Prus Zachodnich (z wyiatkiem czterech po- 
wiatów po prawej stronie Wisły, które przyłączono 
do Prus Wschodnich) również na 15000 — razem 
30000. Do tego dochodzi jeszcze 10000 Kaszu- 
bów, zamieszkałych w dwóch powiatach Pomera- 
i m mamy więc 
40 000 Polaków. zamieszkałych па zachód od gra- 
пісу województw poznańskiego i pomorskiego. 


Najtrudniejszą sprawą jest ustalenie liczby Po- 
laków w Prusach Wschodnich. a to z powodu ma- 
łego uświadomienia narodowego ‘wśród tamtejsze- 
со elementu mazurskiego. którego liczebność ро- 
dawana była zawsze w spisach niemieckich iw spo- 
sób zupełnie dowolny i fantastyczny. 


Polską część Prus Wschodnich podzielić REA, 
na trzy różne terytorja: na tzw. Powiśle. czyli 4 
powiaty (sztumski, malborski, kwidzyński i suski), 
należące dawniei do Prus Zachodnich. Warmię pol- 
ską i wreszcie Mazury, 


W czterech powiatach Pawiśla liczba Polaków 
wynosi około 25000 — z tego gros siedzi w po- 
wiecie sztumskim, którego główny trzon jest etno- 
graficznie polski. Liczba Polaków na Warmii pol- 
skiej (ti. w powiatach olsztyńskim i reszelskim) 
wynosi około 70 000. Wreszcie na Mazurach spis 
ludności z r. 1910 wykazał 172 000 „Mazurów“ (ofi- 
cjalna statystyka niemiecka odróżnia tendencyjnie 
narodowość „mazurską* — podobnie iak ij.kaszub- 
ską“ — od narodowości polskiej) oraz 12 700 „dwu- 
jezycznych', Według spisu z r. 1925 liczba Mazu- 
rów spadła ze 172000 na 43000 (!). liczba zaś 
„dwujęzycznych“ wzrosła z 12700 na 26700. Po 
zliczeniu „dwujęzycznych 2 Mazurami okazuje się, 
że i tak liczba ludności polskiej spadła rzekomo w 
tych stronach o trzy piąte (!) w stosunku do liczby 
poprzedniej. Zestawienie to wykazuje w całej ja- 
skrawości tendencyjność ostatniczo spisu nienniec- 
kiego. š 
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I tutaj więc z konieczności przyjąć musimy cy- 
frę z r. 1910, tj. 184700 jako podstawę naszych o- 
bliczeń. W ten sposób dochodzimy do cyfry około 
280 000, jako wyrazu siły liczebnej żywiołu polskie- 
go iw Prusach Wschodnich. Na całym obszarze et- 
rograficznym polskim w Niemczech ogólna liczba 
Polaków wynosiłaby więc 965 000. czyli prawie 
miljon głów. Liczba ta jest niewatpliwie niższą od 
rzeczywistej. Dochodzi do niej bliżej nieokreślona 
(jakieś 20000) ilość Polaków. obywateli polskich, 
przebywających w tych stronach chwilowo ҳу <ha- 
rakterze robotników rolnych lub przemysłowych. 


Polacy zamieszkali w głebi Rzeszy. 


Obok Polaków, będących autochtonami na za- 
mieszkałych przez nich od wieków terytoriach, roz- 
proszona jest jeszcze znaczna liczba. emigrantów 
polskich po całej Rzeszy. Główne ich skupienie 
znajduje się — już od kilku dziesiątków lat — w 
Westfalji i Nadrenji, dokąd spieszyły rzesze robot- 
ników polskich, poszukując pracy w. tamtejszych 
kopalniach i fabrykach. Z czasem powstała tam 
bardzo liczna kolonia polska, obejmująca przed woj- 
ną blisko 400000 głów. Po wolnie liczba ita za- 
częła gwałtownie topnieć z powodu masowej re- 
emigracji Polaków do kraju oraz z powodu niemniej 
thumueeo przesiedlania się ich па nowe tereny pra- 
су, tj. do Francji północnej. Jeszcze w r. 1921 było 
w Westfalii i Nadrenii 250 000 Polaków. obecnie zaś 
liczba ich szacowana jest przez organizacje polskie 
na 75000. Poza nimi przebywa chwilowo w obu 


wspomnianych prowincjach około 50000 Polaków, 


obywateli polskich — przeważnie emigrantów se- 
zonowych. 

Stolice Niemiec -— Berlin zamieszkuje około 
50 000 Polaków. obywateli niemieckich i około 500 
Polaków. obywateli polskich. W reszcie Niemiec 
liczba Polaków + obvwateli niemieckich wynosi 
w przybliżeniu około 150000. z czego większość 
przypada na Brandenburgję, Saksonię i Hamburg. 
Pozatem na obszarze tym przebvwa około 100 000 
Polaków — obywateli polskich. 


llość ogólna Polaków — obywateli niemiec- 
kich, rozproszonych w Rzeszy wynosi więc około 
275000 — liczba Polaków, obywateli polskich na 
temże terytorium około 150 000. Razem więc mie- 
szka w głębi Rzeszy conajmniej 425 000 Polaków. 


Ogólna liczba Polaków w Niemczech. 


Dodawszy do liczby powyższej Polaków, za- 
mieszkałych ху obszarach pogranicznych, otrzyma- 
my cyfrę 1410000 јако wyraz siły liczebnej ży- . 
wiołu polskiego w całych Niemczech. "Działacze 
nolscy w Rzeszy, znający dobrze stosunki, twier- 
dzą. że cyfrę tę należałoby podnieść do 1 700000, 
skoro się zważy. że już spis ludności w r. 1919 od- 
bywał się pod піеѕіусһапут terrorem władz nie-- 
mieckich i że do cyfr tego spisu doliczyć należy pe- 
wień przyrost naturalny. 


STEFAN WYRZYKOWSKTI 


Poznań 
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KORESPONDENCJE. 


4 życia ideowego młodzieży 
francuskiej. 


Paryż. w marcu 1928. 


Już przed wojną w szeregach młodzieży fran- 
cuskiej, głównie uniwersyteckiej zaznaczyła się 
silna reakcja przeciw doktrynerstwu masońsko-li- 
beralnemu i socjalistycznemu, niszczącemu siły ży- 
wotne narodu francuskiego. Po wojnie, kiedy sze- 
regi byłych kombatantów powróciły do życia cy- 
wilnego. ruch ten wzmógł się jeszcze na siłach 
i wzbiera z dnia na dzień coraz potężniejszą falą. 
Wśród młodego pokolenia Francji widzimy wspa- 
niały renesans myśli katolickiej i narodowej, idący 
w parze z coraz większą odpornością wobec haseł 
indyferentyzmu religijnego i narodowego, haseł ma- 
terjalizmu klasowego i demokracji, doprowadzonej 
do absurdu. 

Dzisiejszy stan rzeczy, kiedy we Francji dor- 
wały się znów do władzy żywioły liberalno-inasoń- 
skie, ma niewątpliwie charakter przejściowy. 
Wśród gwaru targów parlamentarnych i politycz- 
nego geszefciarstwa formują się, narazie w cieniu, 
dwie potężne siły: z jednej strony dojrzewa i krze- 
pnie młodzież katolicko-narodowa, sposobiąca się 
do podjęcia walki o zdrowie moralne i o wielkość 
Francji — z drugiej zaś widzimy szybko postępują- 
cą organizację żywiołów komunistycznych, pragną- 
cych rozpalić we Francji żagiew rewolucji społecz- 
пе]. Starcie między temi dwiema siłami zadecyduje 
o przyszłości Francji na długi czas — nie można zaś 
wątpić, że zwycięstwo przypadnie w udziale pier- 
wszej z nich, wspartej o najszczytniejsze tradycje 
cywilizacji rzymsko-chrześcijańskiej. 
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Wśród organizacyj młodzieży francuskięj, któ- 
rych wspólnym węzłem jest walka z prądami roz- 
kładowemi, wymienić należy cztery najpoważniej- 
sze zrzeszenia, a raczej grupy zrzeszeń, związanych 
ze sobą organizacyjnie. Pierwsza z nich — to po- 
tężne już dzisiaj stowarzyszenia młodzieży katolic- 
kiej, wśród których najpoważniejszą rolę odgrywa 
Federacja Studentów Katolickich. Stowarzyszenia 
te krzewią i kultywują ducha religijnego, poświęca- 
jąc dużo uwagi zagadnieniom etycznym i walce z 
rozkładem obyczajowym. W czynnej polityce udzia- 
łu nie biorą. 

Polityczny charakter mają natomiast stowarzy- 
szenia młodzieży republikańsko-narodowej — t. zw. 
„Jeunesses Patriotes“, pozostające pod kierow- 
nictwem p. Piotra Taittingera, deputowanego mia- 
sta Paryża. Стирша one młodzież ze wszystkich 
warstw i stanów i posiadają bardzo liczne rązgałę- 
zienia na prowincji. 

Trzecią grupę stanowią studenci z rojalistycz- 
nej „Action Française“, posiadający. silne wpływy 
zwłaszcza w samym Paryżu, gdzie stanowią więk- 
szość wśród młodzieży akademickiej. Podobnie jest 


w Nancy, Rennes (w Bretanii) i innych ośrodkach 

uniwersyteckich. Obok organizacji akademickiej 
„Action Française“ posiada jeszcze organizację t. 
zw. „kamelotów królewskich“ („camelots du гоі“). 
Są to oddziały bojowe, złożone z młodych ludzi, a 
używane przez „Actbn Française“ do najrozmait- 
szych zadań, jak ochrona zebrań organizacyjnych 
przed przeciwnikami, czuwanie nad bezpieczeń- 
stwem osobistem przywódców „Action Française“ 
itp. W szeregach „kamelotów' grupują się nietylko 
studenci, lecz także młodzi robotnicy, rzemieślnicy, 
chłopi itd. 

Czwartą grupę stanowią „faszyści“ francuscy, 
skupiający się pod kierownictwem p. George'a Va- 
lois, znanego pisarza i działacza społecznego. Jak 
wiadomo, p. George Valois był poprzednio jednym 
z przywódców „Action Française — później je- 
dnak z powodu różnic co do metod taktyki polity- 
cznej porzucił tę grupę i założył własną, wzorowa- 
ną na organizacji faszystowskiej we Włoszech. Je- 
dnak faszyści francuscy noszą, w przeciwieństwie 
do swych włoskich kolegów, koszule niebieskie. Na- 
razie trudno jeszcze powiedzieć, czy organizacja 
p. Valois ma przed sobą widoki poważniejszego 
rozwoju. 

Do powyższej pobieżnej charakterystyki dodać 
należy, że od chwili, kiedy Stolica Apostolska potę- 
piła doktrynę rojalistycznej „Action Française“ i 
umieściła na indeksie dzieła jej przywódców, jako 
wykraczające przeciw nauce Kościoła katolickiego - 
— stosunek wierzących katolików francuskich do 
tej organizacji. stał się, rzecz jasna, negatywny. 
Podobnie ma się stan rzeczy w Belgji, gdzie daw- 
niej znaczny odłam młodzieży katolickiej znajdował 
się pod wpływami myśli Maurrasa i Daudeta. Sto- 
sunek ów poddany został rewizji, młodzi katolicy 
belgijscy doszli bowiem do przekonania, że dzieła 
tych pisarzy, jakkolwiek zawierają wiele poglądów 
słusznych, nie dadzą się jednak w całości pogodzić 
z katolickim poglądem na Świat i życie. 

w z * 

Jedną z najokazalszych manifestacyj narodo- 
wych młodego pokolenia francuskiego, jakie odbyły 
się w ostatnich czasach, był niewątpliwie listopado- 
wy zjazd „Jeunesses Patriotes“ w Paryżu. 

Olbrzymią salę Wagram, która niedawno jesz- 
cze rozbrzmiewała burzliwemi obradami zebranych 
tu na kongres przedstawicieli partii radykalno-so- 
cjahstycznej — wypełniły po brzegi tysiączne rze- 
sze patrjotycznej młodzieży ze wszystkich stron 
Francji. Nastrój od samego początku był gorący, 
entuzjastyczny. Na estradzie zasiedli m. i. posłowie 
Bonnefous, Francois-Poncet, b. minister finansów 
de Lasteyrie, generałowie l)essoffy, Dodelier, Mor- 
can. admirał Didelot i wielu innych przedstawicieli 
społeczeństwa francuskiego. Żywiołową омасје 
zgotowano prezesowi ..Jeunesses Patriotes', dep. 
Taittingerowi. 


Str. 14 


Orkiestra zagrała ,„„Marsyljankę', poczem za- 
brał głos dep. Taittinger. Stwierdził on. że jest to 
pierwsze zebranie, rozpoczynające niejako „wypra- 
wę krzyżową poprzez cały kraj, gdyż po tylu 
ciężkich latach Francja jest ponownie zagrożona 
knowaniami socjalistów i komunistów. Żywioły na- 
rodowe muszą zjednoczyć się i dobyć wszystkich 
sił, by zwyciężyć przy nadchodzących w r. 1928 
wyborach do parlamentu. Trzeba pamiętać, że ar- 
inja komunistyczna gotowa jest do walki. Armii 
rozkładu i bezprawia musi się przeciwstawić armia 
porządku. 

W tym samym duchu przemawiali inni mówcy, 
wzywając młodzież do pomocy w zorganizowaniu 
i przygotowaniu wyborów. P. de La Tullay wyraził 
nadzieję, że młodzież patrjotyczna wykaże to samo 
poświęcenie, jakiego dowiodła podczas pamiętnej 
zasadzki na p. Taittingera, urządzonej przez komu- 
nistów przy ul. Damremont. W dniu tym trzech 
młodych patrjotów francuskich oddało życie w 
obronie swego wodza. 

Na zakończenie zjazdu rozległ się z kilku tysię- 
cy młodych piersi hymn młodzieży patriotycznej: 
„La Nationale“. 

* E > 

Odmienny charakter miało zebranie inaugura- 
cyjne paryskiej grupy studentów „Action Fran- 
caies', o którem szeroko rozpisuje się prasa francu- 
ska wszystkich odcieni politycznych. Odbyło się 
one w. dniu 9 grudnia w sali Bullier i zgromadziło 
blisko sześć tysięcy uczestników. 

Przemawiał najpierw przywódca monarchis- 
tów francuskich p. Karol Maurras, potem inni kie- 
rownicy ruchu rojalistycznego. 

Ogromne poruszenie powstało na sali, gdy za- 
brał głos Bernard de Vesins, oznajmiając, że za 
chwilę przemówi Leon Daudet — znany działacz 
rojalistyczny, który, ścigany przez władze francu- 
skie z powodu swych namiętnych wystąpień poli- 
tycznych, schronił się do Belgii. Istotnie po chwili, 
z wielkiego głośnika, ustawionego na estradzie, roz- 
legł się głos Daudeta. Mieszkając obecnie w Bruk- 
seli, wygłosił on do paryskiej młodzieży roijalistycz- 
nej przemówienie przy pomocy radia. 

Całe przemówienie Daudeta było jednym gwał- 
townym atakiem ma obecne republikańskie rządy 
we Francii. Daudet stwierdził najpierw, że sytua- 
cja zagraniczna Francji jest bardzo zła. gdyż po- 
tężne siły pracują na terenie międzynarodowym 
nad odbudowaniem potęgi niemieckiej. równocześ- 
nie zaś doszło do ścisłego porozumienia Ду ГАМ" 
Niemcami a Sowietami. 

Nie lepiej — zdaniem СЕ — jest w poli- 
tyce wewnętrznej, i to również z winy obecnych 
władców Francii. „Regime republikański — oświad- 
czył mówca podniesionym głosem — jest rządem 
nielegalnym, uzurpatorskim. Walczyć z tym Tzą- 
dem jest najświętszym z obowiązków. 

Ale јак walczyć? Sa tacy. którzy wiążą wiel- 
kie nadzieje ze zbliżającemi się wyborami parla- 
mentarnemi. Nadzieje te — zdaniem Daudeta — 
są płonne. Obecna progermańska izba. w której rej 
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wodzą Caillaux i Malvy, postara się o to. by przy 
pomocy wszelkiego rodzaju korupcii i nikczemno- 
Ści, doprowadzić znowu do wyboru podobnego do 
niej ciała ustawodawczego. 

„Nie można więc — mówił Daudet — oczeki- 
wać niczego od ustroju parlamentarnego; zbawie- 
nia oczekiwać możemy tylko od zamachu stanu. Za- 
machu tego w odpowiedniej chwili dokonamy my, 
ludzie z „Action Française“. Slubowaliśmy go do- 
Копас, choćby z narażeniem własnego życia i to w 
terminie możliwie najkrótszym. Bliską jest bowiem 
chwila nowej katastrofy — nowego najazdu nie- 
mieckiego. który nastąpi w warunkach dla nas o 
wiele gorszych, niż najazd iw r. 1914.“ 

Przemówienie swe zakończył Daudet następu- 
jącemi słowy: 

„Je vous prie d'acclamer 
royale et la Monarchie francaise. 
le Roi!“ 

Na sali powstał wielki entuzjazm. ` któremu 
zgromadzeni dali wyraz przez burzliwe oklaski. Po 
kilku jeszcze przemówieniach obrady zakończono 
odśpiewanien hymnu ..La Royale“. 

Podając opis zebrania francuskiej młodzieży 
rojalistycznej, należy zaznaczyć. że trudno jest w 
tej chwili przewidzieć, jaką rolę odegra „Action 
Française“ w rozwoju stosunków politycznych we 
Francji. Obok bowiem szeregu pierwiastków zdro- 
wych i twórczych, ruch ten posiada również cechy, 
dowodzące pewnego skostnienia і doktrynerstwa. 
Także jego stosunek do Kościoła katolickiego osła- 
bia bardzo pozycję „Action Francaise" w rozgryw- 
ce o przyszłość polityczną Francii. CZE 


debout avec moi la Famille 
A bas la République! Vive 


Nacjonalizm młodzieży niemieckiej 
HI. Walka o „Deutsche Studentenschaift". *) 
Berlin. w marcu 1028. 


Dwa zasadnicze hasła młodych nacjonalistów 
niemieckich: idea Wielkich Niemiec (..d er gross- 
deutsche Gedanke“) i zasada czystości rasy 
(„arisches Prinzip“) — znalazły najsilniej- 
szy wyraz w walce o strukturę „Deutsche Stu- 
dentenschaft' — naczelnej organizacji studen- 
tów niemieckich. 

„Deutsche Studentenschaft* powstała w r. 1919 
па wzór ogólnopaństwowych związków  studenc- 
kich, które w tym samym mniejwięcej czasie za- 
częły powstawać we wszystkich niemal krajach 
europejskich, a nawet w innych częściach Świata. 
Podobnie jak członkiem Zwiazku Narodowego Pol- 
skiej Młodzieży Akademickiej jest z zasady każdy 
akademik, zapisany na jedną z wyższych uczelni. 
Rzeczypospolitej Polskiej — podobnie też każdy 
student, zapisujący się na jedną z wyższych uczel- 
n: niemieckich, stawał się eo ipso członkiem 
„Deutsche Studentenschaft". 


— ж — — — c 


z) Początek tej korespondencji ukazał 
„Awangardy“ z r. ub. — Przyp. Red. 
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Jsiniała jednak poważna różnica między poło- 
żeniem prawnejn Związku Narodowego P. М. А., а 
takiemże położeniem „Deutsche Studentenschaft '— 
‚ to na korzyść tej drugiej. Mianowicie „Deutsche 
Studc'teaschaft" na mocy odpowiednich ustaw, 
uchwalonych przez parlamenty poszczególnych 
panstw Rzeszy, stanowiła prawny człon organi- 
zacji uniwersyteckiej — była więc ustawowo uzna- 
па reprezentacią ogółu akademickiego. W przeci- 
wieństwie do tego Związek Narodowy Polskiej 
Młodzieży Akademickiej — jak wiadomo — tylko 
w wazkim zakresie zdołał sobie wywalczyć uzna- 
nie ze strony oficialnych czynników państwowych 
i uczelnianych. 

W skład „Deutsche Studentenschaft* wchodziły 
„Studentenschaity** poszczególnych wyższych uczel- 
ni, które miały prawo przymusowego  Ściągania 
składek od wszystkich studentów za pośrednictwem 
kwestur, prawo prowadzenia własnej skarbowości 
— j szereg innych uprawnień. 


Od chwili powstania „Deutsche Studenten- 
schaft“ stała się ona terenem namiętnych walk o 
charakterze ideowo-politycznym. Chodziło głównie 
o dwie rzeczy, pozornie błahe — o фо. kto może być 
przyjęty na członka  „„Studentenschaftu'. i o tery- 
torjalny zasięg działania całej „D. S.'. Obie te zre- 
sztą kwestje były z sobą ściśle związane i stały się 
zarzewiem ciągłych fermentów i przesileń, aż w 
końcu, na skutek interwencji czynników zewnętrz- 
nych, doprowadziły do rozbicia całej organizacji. 


Co do pierwszej z nich zgadzano się ogólnie, 
że członkiem „Studentenschaftu* może być tylko 
student narodowości niemieckiej — natomiast za- 
znaczyły się różnice co do kwestii, kogo = należy 
uważać za Niemca. Nacjonaliści stanęli i stoją nadal 
na stanowisku. że Niemcem może być tylko jednost- 
ka pochodzenia aryjskiego — w żadnym zaś razie 
nie może być nim żyd, choćby nawet uważał się 
i podawał za Niemca. Natomiast studenci republi- 
kańscy (nie wyłączając centrum katolickiego) uwa- 
żali, że za probierz niemieckości danego studenta 
należy uważać jego język domowy i przynależność 
kulturalną, pojmowana zresztą bardzo liberalnie. 


W. konsekwencji ugrupowania lewicowo - re- 
publikańskie domagały się zastosowania wobec 
„Deutsche Studentenschaft" zasady tzw. wspólnoty 
narodowo - kulturalnej' (national -kulture l- 
le Gemeinschaft“). natomiast nacionaliści dą- 
żyli konsekwentnie do zrealizowania zasady „aryj- 
skości* (arisches Prinzip“). uzasadniając to 
koniecznością walki o czystość rasv i kultury nie- 
mieckiej. 

Ponieważ, jak już wspomnieliśmy. na punkcie 
„idei więlkoniemieckiej' istniała zgodność między 
wszystkiemi ugrupowaniami, przeto ogólny nie- 
miecki związek studencki, tzw. ..Deutsche Studen- 
tenschaft* objął nietylko .„Studentenschafty*”, istnie- 
jące na wyższych uczelniach Rzeszy Niemieckiej, 
ale także organizacje, powstałe pod ta samą nazwą 
w Austrji, Czechosłowacji i w. m. Gdańsku. 

Fakt ten. jak wiadomo, wywołał poważne kom- 
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plikacje na terenie -Międzynarodowei Konfederacji 
Studentów (C. 1. E.), którei członkami w myśl sta- 
tutu, mogą być tylko organizacje studenckie, oparte 
o zasadę terytorjalnej reprezentacii danego pań- 
stwa. Kiedy więc „Deutsche Studentenschaft" pra- 
nela wstąpić do С. I. E.. zażądano od niei. by ogra- 
niczyła swój teren działania do granic samej Rze- 
szy Niemieckiej, rezygnując z aspiracyj do repre- 
zentowania studentów niemieckich z Austrji, Cze- 
chosłowacji i Gdańska. Ponieważ przywódcy 
„Deutsche Studentenschaft" na to ustępstwo zgo- 
dzić się nie chcieli, twierdząc, że byłoby to równo- 
znaczne z moralnem wyrzeczeniem się ..zrabowa- 
nych“ Niemcom obszarów — przeto ..Deutsche Stu- 
dentenschaft' dotychczas jeszcze członkiem C. I. E. 
nie jest, 


O ile jednak w tej dziedzinie panowała zupełna 
harmonja wśród przywódców różnych odłamów 
młodzieży niemieckiej — o tyle rozgorzała zacięta 
walka o sposób załatwienia kwestii żydowskiej. 


W obrębie samej Rzeszy kwestia ta przedsta- 
wiała się w sposób mniej skomplikowany. Wpraw- 
dzie antysemityzm studentów niemieckich od chwili 
ukończenia wojny był i jest bardzo silnv — jednak, 
chcąc uzyskać ustawowe uznanie ..Studentenschaf- 
tów“, zgodzili się oni na to. że za:członków ,,Stu- 
dentenschaftów' uznano wszystkich akademików, 
będących obywatelami niemieckimi. nadto. zaś tych 
obywateli obcych, których przynależność do naro- 
du niemieckiego dała się udowodnić  Temsamem 
więc zgodzono się — choć z wielka niechęcią — na 
przyjmowanie do „,.Studentenschaftów'* studentów- 
żydów, będących obywatelami Rzeszy. [u jednak 
należy zaznaczyć. że kwestia żydowska w Niem- 
czech, od chwili, kiedy przepłynęła powojenna fala 
znienawidzonych „żydów wschodnich“ (..Ostjuden*) 
straciła znacznie na ostrości. Odsetek żydów jest 
tu stosunkowo niewielki, asymilacja zaś. przynaj- 
mniej zewnętrzna. poczyniła istotnie duże postępy. 
Niemniej jednak, studenci niemieccy dopuściwszy 
Żydów ze względów natury praktycznej do .,Stu- 
dentenschaftów*, przeprowadzili tak ścisłą izolację 
towarzyską.i społeczną swych „kolegów“ żydow- 
skich. że właściwie ci ostatni należą do ..Studenten- 
schaftów* tylko na papierze. 


Inaczej ułożyły się stosunki w Austrii, i Czecho- 
słowacji. Tutaj żydów było i jest znacznie więcej 
— asymilacja poczyniła postępy bez porównania 
mniejsze, żywioł żydowski jest agresywniejszy 
ipod każdym względem silniejszy. Reakcię na ten 
stan rzeczy stanowi oczywiście znacznie jeszcze 
silniejszy, niż w Rzeszy, antysemityzm wśród mło- 
dzieży niemieckiej, To też ..Studentenschafty' w 
Austrji i Czechosłowacji (które. w przeciwieństwie 
do pruskich nie są uznane ustawowo). zorganizowa- 
по na podstawie aryjskiej“, nie dopuszczając do 
nich wcale studentów pochodzenia żvdowskiego. 
Studenci lewicowi, stanowiący zreszta drobne i po- 
zbawione wpływów grupki, zaprotestowali przeciw 
temu usunięciu żydów i utworzyli własne. odrębne 
organizacje. 
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Mimo to „Studentenschafty', istniejące w Au- 
stria i Czechosłowacji, weszły w skład ogólnej 
„Deutsche Studentenschaft', jako reprezentacje tam- 
tejszych studentów niemieckich. Tem samem w 
„Deutsche Studentenschaft' istniały dwa rodzaje 
orzanizacyj: jedne, oparte o zasadę wspólnoty na- 
rodowo-kulturalnej („Studentenschaftv' z Rzeszy) 
— i drugie czysto „aryjskie' (..Studentenschafty' z 
Austrji i Czechosłowacii). 


Ów stan rzeczy, będący przedmiotem nieustan- 
nych ataków ze strony obozu republikańsko-lewi- 
cowego, przetrwał przez czas pewien wśród egip- 
głych zresztą starć i rozłamów w ..Deutsche Stu- 
dentenschaft , które później mozolnie naprawiano. 


Decydującą kampanię przeciw młodzieży na- 
cjonalistycznej podjął dopiero pruski minister oświa- 
ty, socjalista Becker. W dniu 1 października ub. r. 
wydał on nowe rozporządzenie o ..Studentenschaf- 
tach“ pruskich, które doprowadziło do zniszczenia 
dotychczasowego, oficjalnego poniekąd charakteru 
tych organizacyj. 


Najważniejszy punkt tego rozporządzenia po- 
stanawiał, że „Studentenschafty' pruskie mogą się 
łączyć we wspólny związek tylko z temi organiza- 
cjami, istniejącemi poza granicami Prus. których 
statuty „nie pozostają w sprzeczności z rozporzą- 
dzeniem pruskiem o tworzeniu Studentenschaftów ". 
Konsekwencją tego postanowienia musiałoby być 
zerwanie przez ..Studentenschafty' pruskie związku 
ze .„.Studentenschaftami' „aryjskiemi' w Austrii i 
Czechosłowacji — a temsamem rozpadnięcie się 
ogólnej „Deutsche Studentenschaft". 


Nie dość ma tem. Min. Becker w rozporządze- 
niu swem postawił „Studentenschafty''.pruskie przed 
alternatywą: albo przekształcą się w myśl zasad 
jego rozporządzenia, albo też utracą swe przywileje 
oficjalnych reprezentacyj młodzieży akademickiej, 
w szczególności zaś prawo przymusowego Ściąga- 
nia składek członkowskich za pośrednictwem kwe- 
stur wyższych uczelni. W tym celu minister zarząż 
dził ze na wszystkich wyższych uczelniach Prus 
mają się w terminie do 15 grudnia odbyć głosowania 
studentów nad przyjęciem względnie odrzuceniem 
zasad o ustroju „Studentenschaftów . ustalonych 
w rozporządzeniu ministra. 


Głosowania takie odbyły się istotnie w dniu 30 
listopada br. i skończyły się katastrofalną klęską 
min. Beckera. Przeciw przyjęciu „zasad“ ministra 
oświadczyło się ogółem 27 041 studentów, ti. 77,1%, 
za przyjęciem tylko 8058. ti. 22.9%. Tem samem 
przeszło trzy czwarte ogółu studentów wypowie- 
działo się przeciw zapędom socjalistycznego mini- 
stra, uważając, że godzą one w ideę wielko-niemiec- 
ką. 


Rozdział głosów między poszczególne uczelnie 
uwidacznia następująca tabela, która daie bardzo 
wymowny obraz nastrojów politycznych młodzieży 
niemieckiej (rubryka „nie' oznacza głosujących 
przeciw „zasadom“ ministra Beckera. rubryka 
„tak“ oznacza głosujących za temi ..zasadami'): 
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0/,gło-|/, gło- 


łosowało: 
UCZELNIA: SĘ ШЕ cysił 
Tak: | Nie:| „nie“ wogóle 
1. Eberswalde 
Akademja Leśna 0 67 | 100.0 | 84.8 
2Hanower-Minden 
Akademja Leśna 1 112| 99.1] 87.6 
3.Clausthal 
Akademja Górnicza 3 290] 99.0| — 
4 Hanower | 
Akademja Weterynarji 4 | 204| 98.1 | 942 
5. Berlin 
Akademja Weterynarji 6 199 | 97.1] 88.5 
6. Berlin 
Wyższa Szkoła Gosp. Wiejsk. 19 343| 94.8 | 73.0 
Т. Gryfja 
Uniwersytet 55 850| 94.4| 73.0 
8. Halle | 
Uniwersytet 98 | 1513| 93.9] 74.6 
9.Hanower 
Politechnika 167 1337] 89.0| 81.4 
10. Królewiec 
„ Uniwersytet 168 1285 88.6| 68.0 
11. Kilonja 
Uniwersytet 197 | 1450] 87.9] 82. 
12. Getynga 
Uniwersytet 291 | 1866] 86.8] — 
13 Marburg 
Uniwersytet : 279 | 1737| 86.4| — 
14. Królewiec 
Wyższa Szkoła Handlowa 53 284| 84.3) 77.0 
15. Berlin - Charlottenburg | 
Politechnika 541 | 2775| 83.1| 88.0 
16. Wrocław 
Wyższa Szkoła Handlowa 101 | 555| 81.9] 80.0 
17. Kolonja 
Uniwersytet 563 | 2200| 799| 56.9 
18. Frankfurt nad Menem 
Uniwersytet 420 | 11011 7241 53.0 
19. Berlin 
Wyższa Szkoła Handlowa 260 684| 72.0, 64.9 
20. Wrocław 
Uniwersytet 691 | 1770] 71.0] 75.0 
21. Düsseldorf 
Akademja Medyczna 26 46 | 63.91 88.3 
22. Bonn 
Uniwersytet 978 | 17024 635| — 
23. Berlin 
Uniwersytet 2740 | 4679] 6301 75.0 
24. Akwizgran 
Politechnika 360 2] 5.3] 41.0 
25. Brunsberga 
Kat. Akademja Teologiczna RYJ l 2.6] 94.9 
Razem 


| 8058 | 27041| 77.1 | — 


Jak widzimy, z uniwersytetów: największą wię- 
kszość przeciw ministrowi wykazał uniwersytet w 
Falle, gdzie na 1611 ważnych głosów zaledwie 98 
(ti. 6 proc.) opowiedziało się za przyjęciem zasad 
rozporządzenia o „„Studentenschaftach'. a reszta, tj. 
94 proc. przeciw. Podobny był stosunek głosów na 
uniwersytecie w Gryfji. Ze wszystkich wyższych 
uczelni najsilniej wypowiedziała się przeciw minis- 
trowi akademia leśna w Eberswalde, gdzie wszyscy 
bez wyjątku studenci głosowali przeciw ministrowi. 


"W akademii leśnej w Hanowerze za ..zasadami'* mi- 


nistra głosował 1 student. w Clausthal 3 studentów 
itp. Jest rzeczą charakterystyczną. że nawet uni- 
wersytety w Bonn i Kolonii, uchodzące za domenę 
lewicy, wypowiedziały się olbrzymia większością 
głosów przeciw ministrowi. 
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Wyniki głosowania wykazują raz jeszcze, że 
młodzież akademicka niemiecka usbosobiona jest w 
ogromnej większości nacjonalistycznie i wrogo 
wobec obecnych republikańskich władców Niemiec. 

Następstwem głosowania jest fakt. że pruskie 
„Studentenschaity' przestają być oficialnie uznane- 
mi reprezentacjami młodzieży akademickiej i tracą 
prawo do przymusowego ściągania składek. Stu- 
denci pruscy woleli jednak zdecydować się na te 
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konsekwencje niż stanąć w sprzeczności ze swemi 
przekonaniami. | | 

Zresztą „Studentenschafty”*, mimo pozbawienia 
ich dotychczasowych prerogatyw. będa nadal fakty- 
cznemi reprezentacjaim studentów niemieckich, po- 
dobnie jak sa niemi aryjskie „Studentenschafty w 
Austrji i Czechosłowacji, skupiające w sobie znacz- 
ną większość inłodzieży. 

BIROLINENSIS. 


-=> | - — |. - - 


"UWAGI. 


FRZYCZYNKI DO PROBLEMU „ASYMILACJI". 


Prasa żydowska doniosła. że wedle statystyki rabinatu 
warszawskiego powróciło na judaizm w Warszawie. w czasie 
od 1 stycznia do 30 września 1927 r. ogółem 26 przechrztów 
ze sfer inteligencji. 

Jednym z nich jest 30-letni adwokat, który przed czrei 
rema laty przechrzcił się dla uzyskania posady unzędnika 
państwowego, porzucając żonę i dziecko. Drugim jest niejaki 
Meir S., który w r. 1914 wstąpił do Legionów i dosłużył się 
tam ramgi oficerskiej. Ostatnio zgłosił się jednak do rabinatu 
z prośbą. by jeszcze przed Sądmym Dniem mógł przyjąć iu- 
daizm. 

Pozatem do rabinatu zgłosił się jakiś student, który Ша 
chrześcijanki porzucił żydostwo i pewna 28-letnia robotnica, 
której matka była przechrzcianką. a ojciec prawosławnym. 
Robctnica ta już od trzech lat Święciła wszystkie Święta ży- 
 dowskie. Na femo judaizmu powróciła również wdowa Ste- 
fanja K. której rodzice przed 30 laty przyjęli chrzest, 

Są to wszystko niezwyk'e wymowne przyczynki do pro- 
Мети „asymilacji' ludności żydowskiej w Polsce. Јак się 
okazuje, cechy rasowe żydowskie — zarówno psychiczne, iak 
fizyczne — są tak silne, że mimo pozornej asymilacji wystę- 
pują po pewnym czasie ze wzmożoną siłą, jeśli już nie w da- 
nej „zasymilowanej“ jednostce, to w jej dzieciach, czy wnu- 
kach. 

Powrót do żydostwa przejawić 'się może w formie jaskra- 
wcj, hub mniej jaskrawej. W pierwszym wypadku dana je- 
dnostka. poczuwając się do swej duchowej łączności z żydo- 
stweim, zgłasza ponownie akces do religji mojżeszowej i do 
narodu żydowskiego. © ile takiemu oficjalnemu jpowrotowi 
stoją ma przeszkodzie interesy osobiste. matenia!lne czy ише 
— dany żyd czy żydówka może się maskować do pewnego 
czasu lub choćby przez całe życie, pracując jednak zarazem 
swiadomie na korzyść swych współplemieńców, 

Drugi wypadek — mniej jaskrawy — czachodzi wtedy, 
jeśli dana jednostka, wzgłędmic jej potomkowie pocziuwają się 
iadal do łączności z narodem, który ich „zasymilował' — 
równocześnie jednak są w dalszym ciągu fizycznie i psychicz- 
nie żydami (nieświadomvmi) — i wnoszą przez to do życia 
społecznego kraju, który zamieszkują, specyficzne rasowe 
"pierwiastki żydowskie. 7 

Та druga kategoria jest znacznie miebezpieczniejsza od 
pierwszej, gdyż dzięki podkreślaniu swej przynależności do 
narodu „tubyjczego', przesiąka do jego życia społecznego i 
kulturalnego, do jego urzędów, prasy, literatury i sztuki — 
pącząc linję rozwojową rodzimej kultury. 


Równocześnie przez małżeństwa mieszane z żydanii na- 


ród taki niszczy podstawy swej odrębności narodowej, wy- 


dając na Świat mieszańców, w których zawsze wkońcu zwy- 
ciężają cechy rasy starszej i bardziej skrvstaizowamej — rasy 
żydowskiej. | 

Następuje wtedy asymilacja na opak: pozomie ulegają 
asymilacji żydzi przez wyrzeczenie się swcgo języka, religji 

różnych cech zewnętrznych —- faktycznie jednak objektejm 
asymilacji jest dany naród, zwłaszcza jego warstwy oświe- 
селе, które, dzięki dopuszczemu żvdów do swego grama oraz 
dzięki małżeństwom mieszanyvan. nabywają rasowych cech 
żydowskich. . 

Widzimy więc. jak słuszne jest stanowisko polskiej uito- 
dzieży narodowej. która domaga się postawienia kwestji ży- 
dowskicj nie na płaszczyźnie zmiany narodowości (tzw. Po- 
lacy wyznania mojżeszowego są w 99% duchowymi żydami) 
czy wyznania, lecz na płaszczyźnie rasy, Tylko przez zu- 
pełną izolację żywiołu polskiego od żydów w dziedzinie poli- 
tycznej, kulturalnej, gospodarczej i towarzyskiej — uchro- 
пилу się od wypaczenia linii rozwojowej Narodu i jego kul- 
tury. 

Niewątpliwie są jednostki pośród żydów, które nie ро- 
siadając z natury zbyt silnie zaznaczonych duchowych cech 
żydowskich, uległy także wewnętrzuej asymilacji ua 
rzecz polskości. Są to jednak bardzo rzadkie wyjątki. W do- 
Јаки, jak wykazuje doświadczenie, cechy żydowskie -wystą- 
pić mogą ponownie u potomstwa tych jednostek i w prze- 
ważnej ilości wypadków istotnie występują. P} 
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RUCH MŁODYCH. 


Niespełna rok minął od chwili pierwszego zjaz- 
du Młodych we Lwowie — a oto cała iuż niemal 
- Rzeczpospolita pokryta jest siecią organizacyjną 
ruchu Młodych, który z dniem każdym krzepnie we- 
wiiętrznie i zyskuje na siłach. Po ziazdach we 
Lwowie i Poznaniu, o których pisaliśmy już na ła- 
mach „Awangardy“, przyszły zjazdy w Kielcach 
‚ Radomiu — potem zaś najwspanialszy z dotych- 
czasowych: zjazd w stołecznei Warszawie. 

Wspaniały rozkwit ruchu Młodych wywołał 


oczywiście w szeregach naszych przeciwników żle 
ukrywana złość i konsternację. Posypały się ze 
wszystkich stron ataki prasowe, denunciacje i re- 
presje. Mylą się jednak wrogowie obozu narodowe- 
go, Sądząc, że zdołają przy pomocy tego rodzaju 
metod zdeptać i wdusić w ziemię żywiołowy * pęd | 
młodego pokolenia ku ideałom Wielkiej Polski. Zwy- 
cięstwo ostateczne należeć będzie do tvch młodych 
szeregów, które idą о ‘акі, ożywione gorącym 
idealizmem i wiara w wielkość swej sprawy. 


"> + Te 


Zjazd Młodych ziemi Kieleckiej. 


W dniu 4 września ub. r. obradował w Kiel- 
cach pierwszy Zjazd Młodych Ziemi Kieleckiej, któ- 
ry stał się wspaniałą manifestacją narodowych 
przekonań młodzieży Ziemi Kieleckiej. 

Na Zjazd przybyło 216-delegatów z pośród mło- 
dzieży inteligenckiej, rzemieślniczej. robotniczej, 
włościańskiej i ziemiańskiej — w tem 164 z poza 
Kielc. a mianowicie z powiatów: kieleckiego, ję- 
drzejowskiego, włoszczowskiego, mpińczowskiego, 
stopnickiego, sandomierskiego i opatowskiego. Po- 
zatem przybyli na Zjazd bardzo licznie zaproszeni 
goście ze starszego społeczeństwa. 

Zjazd rozpoczął się nabożeństwem w kościele 
św. Trójcy, poczem nastąpiła inauguracja w prze- 
pełnionej sali kina „Czary“. W prezydium zasiedli 
oboźny Dzielnicy Krakowskiej gen. Stanisław Hal- 
ler i oboźny wojewódzki, inżynier Stanisław Giey- 
SZtOr. 

Przewodniczył obradom red. Henryk Przybyl- 
ski. ZŻywiołową owację zgotowano gen. Stanisławo- 
wi Hallerowi, wznosząc niemilknące okrzyki: „Niech 
żyje obrońca Konstytucji i praworządności. 

Przemówienia powitalne wygłosili: oboźny 
dzielnicowy gen. Stan. Haller, oboźny Wojewódz- 
kiego Okręgu Kieleckiego inż. Stan. Gieysztor, po- 
sel Stefan Dobrzański — potem zaś imieniem 
Związku Hallerczyków p. pułk. Pasławski i imie- 
niem krakowskiej młodzieży akademickiej p. Lisie- 
wicz. 

Referat o celach Obozu Wielkiej Polski wygło- 
sił p. Jan Zdzitowiecki, następnie p. Jerzy Sulimier- 
ski odczytał deklarację programową Młodych Zie- 
mi Kieleckiej treści następującej: 


Deklaracja Młodych w Kielcach. 


„Му, Młodzi Ziemi Kieleckiei. widząc w idei 
Obozu Wielkiej Polski siłę, która porusza głębokie 
i gorące pragnienia i uczucia, nurtujące dusze — ro- 
zumiejąc, że tylko myśl Obozu Wielkiei Polski ro- 
zewrze przed Narodem i Państwem Polskiem wrota 
wielkości i potęgi, chcąc dać świadectwo. że zdaje- 
my sobie sprawę, iż dla rozkwitu idei Obozu Wiel- 
kiej Polski szeregi jego muszą objąć całą Polskę 


i sięgnąć we wszelkie jej zakątki — oddajemy swe 
siły tej wielkiej idei, 

S'wiadomi, że jak przed pokoleniem ojców ma- 
szych stało wielkie zadanie wskrzeszenia Państwa 
Polskiego, tak my, młodzi, obarczeni iesteśmy od- 
powiedzialnością za trwałość, wielkość i potęgę bu- 
dowy naszej Ojczyzny. 


oświadczamy: 
Nie spoczniemy., póki w duszy narodu naszego 


nie zniszczymy jadu bierności, ustępliwości i gnuś- 


nej bezwoli w sprawach losów Oiczyzny; 


Zwalczać będziemy bierność јако zdradę naro- 
du, którą piętnować i tępić należy. 

Wiemy. że bezwolę i gnuśność w służbie Naro- 
du sączą w dusze polskie zgubne pojęcia, oparte na 
zgniliźnie doktryn liberalnych i socialistycznych, 
przedostające się przez kanały międzynarodowych 
organizacyj z хакопѕрігомапа masoneria na czele. 
Siły te, jako wrogie Narodowi, są naszymi wrogami. 


Widząc nieustalone i chwiejne losy naszego 
Narodu i Państwa, pragniemy oprzeć je na nowo- 
czesnych podstawach, ostro i bezwzględnie zrywa- 
jąc ze wszystkiem. со zmurszałe w dotvchczaso- 
wych formach życia narodów. 


Jednem ze źródeł poniżenia Narodu i Państwa 
jest samowola jednostek i klas społecznych, którą 
będziemy zwalczać, wprowadzając w życie zasadę, 
Że sprawa Narodu i obowiązki wobec niego są pier- 
wsze przed prawami klas i jednostek. Rozumiemy, 
że jedną z podwalin potęgi państwa i wielkości Na- 
rodu jest dobrobyt obywateli. 

Potęgi państwa i dobrobytu obywateli nie osią- 
gnie się, gdy wytwórczość jego materijalna dzielona 
będzie walką klas; walkę tę uważamy za zjawisko 
obce postępowemu rozumieniu życia -społecznego 
i gospodarczego; uważamy ją za stan chorobliwy; 
тоё Narodu wyrosnąć może jedynie przy solidarncj 
współpracy klas. 

Wysoko pragniemy podnieść godność pracy, 
przez którą okazuje się miłość Ojczyźnie. Walką 
twórczą w życiusNarodu, jest nie walka klas, lecz 
współzawodnictwo w służeniu interesom Narodu, 
którego organizacja oprzeć się winna na zasadach 
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hierarchii. Widząc chaos i niepewność losów kultu- 
ry narodowej, pragniemy nasze młode siły oddać 
celom Obozu Wielkiej Polski w walce jego o ugrun- 
towamnie noralrości, opartej na niezniszczajnej, wiel- 
kiej i wiecznej sile zasad Kościoła katolickiego. 

W walce o skupienie w rękach Narodu Polskic- 
со pełni praw w państwie polskiem. we wszystkich 
dziedzinach jego życia, pragniemy stać w pierw- 
szym szeregu. 

Wierząc w moc twórczą naszych przekonań, 
zdajemy sobie sprawę z przełomowego ich znacze- 
nia w kształtowaniu życia polskiego i polskich cha- 
takterów. Wieść nas będzie duch przeszłych poko- 
leń j poczucie odpowiedzialności wobec pokoleń 
przyszłych, którym przekazać winniśmy wielką 
spuścizne, 

Celem naszym — potęga i wielkość Ojczyzny, 
siłą — niewzruszona wiara w osiągnięcie celu na- 
szego, obowiązkiem — poświęcenie wszystkiego w 
walce o cel ten. Niech żyje Obóz Wielkiej Polski! 
Niech żyje twórca jego — Roman Dmowski!“ 

Deklaracja przyjęta została entuziastycznemi 
oklaskami. Widać było. że iest ona istotnie najgo- 
rętszem wyznaniem wiary młodego pokolenia Zic- 
mi Kieleckiej. 

Z kolei p. Edward Borkowski z Poznania mó- 
wil na temat: „Jakiem musi być młode pokolenie 
polskie. Po każdem przemówieniu zrywała się 
burza oklasków, wznoszono okrzyki na cześć Ro- 
mana Dmowskiego, сеп. Stanisława Hallera, władz 
dzielnicowych i wojewódzkich Obozu 

Na tem obrady przerwano i delegaci udali się 
na wspólny obiad. ¿W czasie obiadu zjawił się ‘па 
sali gen. Stanisław Haller, którego zebrani gorąco 
powitali. Wygłoszono kilka serdecznych przemó- 
wień. 

Po południu obradowano w sali przy ulicy 3-40 
Maja nr. 1 w ścisłem gronie delegatów. Wysgłoszo- 
no szereg referatów orzanizacyjnych i wydano in- 
strukcje, - 

Na przedpoludniowem posiedzeniu odczytano 
telegramy powitalne od wydawnictwa ..Awangar- 
dy“. od Komitetu Młodych O. W. P. Dzielnicy Za- 
chodnicj. od posła ks. profesora Sobczvńskiego i in. 

Zjazd wysłał telegramy z wyrazami hołdu do 
J. E. ks. biskupa kieleckiego A. Łozińskiego i do 
Romana Dmowskiego., Zakończył się on wieczorern 
przemówieniem Oboźnewo Wojewódzkiego, poczem 
odśpiewano „Rote“. 

Delegaci w podniosłym nastroju rozchodzili się 
przy okrzykach: „Niech żvie Wielka Polska!“ 


Zjazd Młodych w Radomiu. 


W dniu 9 października ub. r. odbył się w Ra- 
domiu wspaniały Zjazd Młodych z Radomia i po- 
wjatu radomskiego. Posiadał on tem wieksze zna- 
czenie, że Radom od wielu uz lat jest niemal niepo- 
dzielną domeną żywiołów lewicowo - socialistycz- 
nych i kuźnicą wszelkiego rodzaju knowań anty- 
państwowych. 

Na Zjazd do Radomia przybyło zgórą 200 osób. 
Rozpoczął się on uroczystem nabożeństwem w ka- 
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plicy SS. Miłosierdzia, odprawionem przez ks. kan. 
Sobierajskiego. który przytem wygłosił podniosłe 
kazanie. 

Obrady Zjazdu zagaił pos. Sołtyk, prosząc do 
prezydjum pp. Gajewicza i Kriunna. 

Jako pierwszy wygłosił referat р. Gajewicz. 
który w treściwein przemówieniu uiął działalność . 
Romana Dmowskiego. tego duchowego wodza no- 
woczesnej Polski. Rzucony przez inówcę okrzyk 
ku czci bimowskiego, został podięty entuzjastycz- 
nic przez zebranych. 

Drugim z kolei był referat pos. Sołtyka, który 
wyłuszczył powody, dla jakich powołany został do 
życia Obóz Wielkiei Polski. 

lnieniem młodzieży akademickiej powitał w 
worących słowach Młodych p. Mosdorf. przybyły 
specjalnic z Warszawy. Podkreślił on. że koniecz- 
nem jest tworzenie nowego typu Polaka. który w 
nicość zepchnie typy Stpiczyńskich і Elrenberzów 
i który weźmie rozbrat z typem Polaka poczciwe- 
eo, ale bez woli i czynu. Gwałt musi sie gwałtem 
odciskać. Musi powstać Polska wielka duchen. 

Ostatnim był referat prof. Kybarskiego, człon- 
ka Wielkiej Rady Obozu Wielkiei Polski. Stwicr- 
dził оп, że naczelnem hasłem О. W. P. iest walka 
z podkopywaniem praworządności. Dążymy do na- 
prawy ustroju, bez łamania i lekceważenia prawa. 
Działalność w tym kierunku jest obowiązkiem imło- 
dego pokolenia, 

Wszystkie przemówienia były entuzjastycznie 
przyjmowane przez salę. Wśród gorących okla- 
sków uchwałono przez aklamacię następującą de- 
klarację programową Zjazdu: 


Deklaracja Milodych w Radomiu. 


„My Młodzi Obezu Wielkici Polski. zebrani w 
dniu 9 października 1927 r. na Zieździe Powiato- 
wym w Radomiu. zdając sobie sprawę. że obradu- 
jemy w mieście, które będac ośrodkiem t. zw. trój- 
kąta bezpieczeństwa Państwa Polskiego, iest zara- 
zem centralnyn punktem wrażych antv-państwo- 
wych krowań. iest siedzibą Sądu Okręvowego. któ- 
rv osiągnął rekord zakończonych procesów. świa- 
domi ważności dla przyszłych losów naszci Oiczy- 
zuv momentu przeżywanego. do którego charakte- 


rystycznych cech należy pomieszanie wszelkich 
ustalonych dotychczas pojęć prawno-publicznych 


i bezmyślna obojętność. ogółu w stosunku do 
wstrząsających nieraz wypadków dnia codzienncyo. 

oświadczamy: 

chcemy przerobić zbiorowa dusze Narodu. aby 
na nowo stał się Narodem nietylko bohaterów: 
na polu bitwy. ale również Naradem dbałym o losy 
swojej kultury i potrafiącym bromć praw swego ję- 
гука 1 wiary we wszystkich przelawach Życia 
zbiorowczo: 

chcemy ugruntować w społeczeństwie porskiem 
zasadv praworządności i poszanowania dla Konsty- 
пей, którci każdy obywatel winien Бус zaprzysię- 
żonym stróżem i obrońca: 

chcemy przywrócić w Polsce należne stanowi- 
sko i powage Kościołowi Katolickiemu. odwieczne- 
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mu piastunowi najszczytniejszych i najczystszych 
uczuć Polaka - obywatela: 

chcemy wszelkiemi siłami utrzymać w Polsce 
stan równowagi społecznej między poszczególnemi 
warstwami Narodu, na których wzaiemnem skłóce- 
niu zależy przedewszystkiem wrogim naszemu Pań- 
„stwu sąsiadom. 

Wierząc w niezmożóną moc i potęgę zorgani- 
zowanych na surowych zasadach  hierarchicznych 
szeregów najlepszych w Narodzie jednostek, ufając 
głęboko, że potęga umysłu i wielkość serca Wodza 
Narodu Polskiego, Romana Dmowskiego i tym 
razem zawieźć nie nioże, — jesteśmy pewni, że cele 
nasze będą osiągnięte i że własnemi rekoma wybu- 
dujemy sobie Wielką Polskę, 

Niech żyje Obóz Wielkiej Polski! 

Niech żyje Roman Dmowski!“ 

Zjazd uchwalił wysłać depeszę z wyrazami 
najgłębszej czci i hołdu do Romana Dmowskiego. 
Wśród podniosłego nastroju przewodniczący poseł 
Sołtyk zamknął obrady. 


Zjazd Młodych w Warszawie. 


Bez reklamy i hałasu. bez szunnvch zapowie- 
dzi, bez propagandy prasowej i/ulotkowei. zorgani- 
zowany został na dzień 30 października ub. r. im- 
ponujący. bo dwutysięczny Zjazd Młodvch Dzielni- 
cy Warszawskiej Obozu Wielkiei Polski w War- 
szawice. | 

Na Zjazd przybyli reprezentanci inłodzieży ze 
wszystkich warstw społecznych i zawodów — rol- 
ników. rzemieślników. robotników. handlowców i 
biuralistów. urzędników państwowych i prywat- 
nych. aplikantów, studentów. inżynierów. lekarzy. 
wreszcie artystów. 

Na zjeździe były reprezentowane miasto sto- 
[естпе Warszawa oraz powiaty: błoński  ciecha- 
nowski. gostyński, grójecki, kutnowski. lipnowski, 
fowicki. makowski. mińsko - mazowiecki. płoński. 
przasnyski, pułtuski, radzyniński, rawski. rypiński. 
sięrpecki sochaczewski. warszawski. włocławski, 
ostrołęcki. łomżyński. kolneński. grodzieński, biel- 
ski. białostocki. ostrowski. sekołowski. szczuczynń- 
ski, suwalski. wołkowyski,. wysoko - mazowiecki, 
radomski. konecki, opoczyński, opatowski. kozienic- 
ki. iłżecki, biało - podlaski, radzyński. Poza mia- 
stem Warszawą reprezentowane więc było całe 
województwo warszawskie. białostockie. Podlasie 
i Ziemia Radomska. 

_ Zjazd poprzedziła msza świeta w kościele Zba- 
wiciela, ро której piekne kazanie wygłosił do Mto- 
dych ks. prałat dr. Marceli Nowakowski. 

Po nabożeństwie uczestnicy Ziazdu udali się па 
miejsce obrad do Sali „Dolny Szwaicarskiej” przy 
ulicy Szopena. Ulica przedstawiała ciekawy wi- 
dok: wszędzie połvskiwały baunetv i szable poli- 
cyjne. Większe oddziały zgrupowane bvły po bra- 
mach. W Alei Róż stał oddział policii konnej. Wła- 
dze bezpieczeństwa współdziałałv w ten sposób 
w podkreśleniu wagi i świetności Ziazdu. 

Wypełnione po brzegi sale Dolinv Szwaicar- 


"skiej zaledwie mogły pomieścić delegatów. Salę 
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przybrano w hasła, streszczające ideologję Mło- 
dych. W przedsionku rzucał się w oczy transpa- 


rent z napisem: „W ише Boże Naprzód!“ Nad sto- 
łem prezydjalnym wielki napis głosił: .. Wiara w Na- 
ród przezwycięży podłość i małość“. a po bokach 
widniały hasła: „Ojczyzna stoi jedynie ofiarą i po- 
Święceniem swych synów“. „Bierność. to zdrada 
Narodu“, „Odwaga, to przywilej młodości. „Dłużej 


Narodu. niż jednostki“. 


Przy stole prezydjalnym zasiedli oboźny Dziel- 
nicy Warszawskiej Aleksander Dębski. oraz pp. Jan 
Jodzewicz. Aleksander Demidowicz - Demidecki. 
Tadeusz Bielecki, dr. Zdzisław Stahl. Jan Rembie- 
liński, Mieczysław Jakubowski, Henrvk Rossmann. 
Wojciech Jaxa - Bąkowski, Zbigniew Kunicki, Zdzi- 
sław Górski, Zygmunt Chrzanowski. 


Obrady otworzył oboźny Debski i. życząc o- 
wocnej pracy Zjazdowi. powierzył przewodnictwo 
p. Janowi Jodzewiczowi. Jako oboźny stolicy po- 
witał Zjazd p. Tłuchowski. moczem dr. Zdzisław 
Stahl wygłosił referat o genezie ruchu Młodych. Re- 
ferat ten, głąboko ujęty wywołał silne wrażenie i 
nagrodzony został burza oklasków. Podajemy go 
w całości na innem miejscu na podstawie steno- 
gramu. 

Entuziastvcznie przyimowano również dwóch 
dalszych prelegentów: p. апа Rembielińskicgo. 
który mówił o Wielkiej Polsce i p. Tadeusza Bielec- 
Кіссо, przemawiającego na temat „Walki ze złem“. 


Po zakończeniu referatów zabrał głos p. Zbi- 
спех Stypułkowski i wśród ogólnego skupienia od- 
czytał deklarację programowa Zjazdu. Brzmi ona 
następująco: 


Deklaracja Młodych па Zjeździe Warszawskim. 


„Młode pokolenie Narodu. które służbe swą pu- 
bliczna rozpoczęło w szeregach armii polskiej pod 
wolnym sztandarem, od walki o granice i pokój dla 
odbudowanego Państwa Połskiego. złączone wspól- 
nościa pracy i idei z młodszymi, którzy w polskie 
już państwie zostali wychowani. nie zaznawszy ob- 
cei niewolnei szkoły, wchodząc w życie publiczne 
pod znakiem idei narodowcj. nie żądając nagród za 
spełnione obowiązki służby pod bronią i nie widząc 
w tem podstawy do tworzenia warstwy w życiu. 
publicznem uprzywilejowanej, uznając natomiast za- 
sadę odpowiedzialności za losy narodu. wchodzi w 
karnych szeregach w życie publiczne Polski. ażeby 
je wzmocnić zorganizowanym dopływem swoich 
młodych sił i idei. 


1 Zjazd Młodych. wobec osłabienia i upadku 
żvcia duchowego w społeczeństwie. w chwili, kiedy 
małe cele i interesy materialne rozbijają iednoŚć na- 
rodu na wrogie sobie odłamy. grupy i klasy, wzy- 
wa tych wszystkich. którzy stawiaja obowiązek 
wobec Oiczyzny ponad wszystko. do skupienia się 
pod jednym sztandarem. 
= 2, Rozumiejąc. że religja rzymsko-katolicka, naj- 
wyższe dobro naszego Narodu, jest niewysychają- 
cem źródłem jego sił moralnych, ziazd: 
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a) potępia wyzyskiwanie hasel religijnych dla 
celów partyjnych; 

b) nakazuje stanąć do pracy na odpowiednich 
polach nad wzmocnieniem relieijno-moralnem społc- 
czeństwa. 

c) oświadcza, iż Młodzi walczyć będa z prąda- 
mi, rozkładającemi religijność i moralność. z rady- 
kalizmemn podkopującym ја u mas. oraz z sekciar- 
stwem, zmierzającem do zastąpienia jei w tych ko- 
łach warstw oświeconych. które bierne moralnie, a 
słabe umysłowo, nie są zdolne im się przeciwstawić. 

3, Zjazd. rozumiejąc, iż prawo nie może opierać 
się jedynie па 5с fizycznej organów państwa і prze- 
ciwnie, tylko na niej oparte, byłoby słabem i prowa- 
dziło porządek prawny państwa do ruinv zwalczać 
będzie to wszystko, co obraża poczucie brawne, go- 
dzi w prawo, jako siłę moralną społeczeństwa. 

4. Skoro rozwój Polski nie poszedł w kierunku 
utrwalenia form prawnych, ale przeciwnie ustrój 
państwa posiada wciąż jeszcze cechv okresu przej- 
ścioweyo, zjazd, rozumiejąc tkwiące w tem niebez- 
plieczeństwo, wzywa do zespolenia wszystkich sił 
narodowych. š 

5. Ponieważ 2патісппа cechą czasu jest bier- 
ność i słabość oświeconego ogółu. wobec tego, co sie 
w naszem życiu publicznem dokonywa. ziazd zwra- 
ca się do żywiołów anłodszych Narodu z nakazem 
czynnej postawy wobec biegu wypadków. pracy, 
inicjatywy i kierownictwa we wszystkich zaniedba- 
nvch dziedzinach życia, męskiego reagowania na 
objawy zła. odpierania czynem gwałtu. 

Złazd formułuje ten apel do młodego. wchodza- 
cego w życie publiczne pokolenia, w imię odpowie: 
dzialności za losy Polski. 

6 Zważywszy, iż obóz uarodowy w Polsce, 
rozbity na szereg stronnictw. nie jest zdolny zapew- 
nić idei narodowej przewagi w życiu Państwa, po- 
kolenie młode prowadzić będzie swą pracę publicz- 
ną pod hasłem organizacii wszystkich sif w jednem 
stronnictwie narodowem. 

/. Wobec powrotnej fali zakusów rozbicia je- 
arrości wewnętrznej państwa, гекон! icgo siły i by- 
iu, Zjazd wzywa społeczeństwo do czujności i stra- 
Ży. by zasada, że Polska jest państwem narodowem, 
nie została złamana. 

8. Młodzi, rozumiejąc, iż komunizm iest wywro- 
tową siłą, liczącą na ideowy chaos i słabość ideową 
społeczeństwa, przeciwstawiają mu siłę swojej idei 
i епсгоје Czynu. 

9 Zjazd widząc w Obozie Wielkiei Polski po- 
wołanym do życia i kierowanym przez отага 
Dmowskiego, jedyną organizacię zdolną do stwo- 
rzenia istotnych podstaw wewnętrznych potęgi na- 
rodu, i uznając zasady ideowe Obozu. za swoje, po- 
stanawia: 

oddać swe siły dla urzeczywistnienia celów 
Obozu w iego szeregach. Dla zadań zaś. które ruch 
Młodych w szczególności sobie stawia i w czem 
pragnie wykazać własną inicjatywę dla wprowa- 
dzenia nowych pierwiastków w twórczość dziejową 
narodu, ruch Młodych 
będzie swą pracę.“ 


samodzielnie organizować 
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Odczytaną deklarację przyjęto istnvm hurar'a- 
nem oklasków. 

Nastąpił moment, który głębokie wvwarł wra- 
żenie na obecnych. Na estradę wezwano kilku- 
dziesięciu kierowników organizacyj Młodych Dziel- 
nicy Warszawskiej, I tu oboźny p. Debski udeko- 
rował ich godłem O. W. P.. mieczami Chrobrego. 
Po dekoracji tej odśpiewano hymn narodowy i na 
tem zakończyła się pierwsza część Ziazdu. 

Drugie posiedzenie zjazdu rozpoczęło się o go- 
dzinie 5 po południu referatem prof. Rybarskieco na 
temat „.Czem jest Obóz Wielkiei Polski?“ Po refe- 
racie przewodniczący Zjazdu wczwał obecnych do 
wytężonci pracy organizacyjnej i Ziazd zamknął. 
Obrady zakończono odśpiewaniemn hvnmu narodo- 
улоо. 

О godzinie 9 wspólna wieczerza zakończyła 
Zjazd. który głęboko wyrył się w pamięci zebra- 
nych. 


Represje wobec ruchu Młodych 
w Małopolsce Wschodniej. 


Wypadki, które poprzedziły rozwiązanie Obo- 
zu Wielkiej Polski przez władze administracyjne na 
terenie trzech województw Małopolski Wschodniej, 
zostały już szeroko omówione przez prasę codzien- 
ną — sam zaś fakt rozwiązania spotkał się z należ- 
па oceną ze strony całej opinii narodowej. Де swej 
strony oyraniczymy się więc tylko do krótkiego ze- 
sumowania przebiegu tych wydarzeń i to w tych 
granicach, w jakich dotyczą one ruchu Młodych. 

W historji tego ruchu wydarzenia wspomniane 
będą miały niewątpliwie swą osobna kartę. 

Ruch Młodych w Małopolsce Wschodniej był 
widocznie specjalnie niewygodny pewnym czyni- 
kom, gdyż od chwili swego powstania spotykał się 
z ciągłemi represjami. Mimo to ruch ten potężniał 
z dniem każdym, zataczając coraz szersze kręgi. o 
czem zaświadczył ziazd kierowników Sekcyj Mło- 
dych w Małopolsce Wschodniej, odbyty w dniu 25 
września ub. r. we Lwowie. 

Na zjazd ten przybyło 40 uczestników, repre- 
zentujących całą Wschodnią Małopolskę. Obrady 
odbywały się w sali Stowarzyszenia Kupców Pol- 
skich pod przewodnictwem prezesa Komitetu Dziel- 
nicowego Młodych, p. Tadeusza Bertonicyo. Ze zło- 
żonych przez kierowników Sekcyj sprawozdań oka- 
zało sie, że ruch Młodych rozszerzył się w całej 
Dzielnicy Wschodnio - Madłopolskiei. zdobywając 
sobie syinpatię całego młodego pokolenia. Referat 
organizacyjny wyzłosił p. red. Klaudiusz Hrabyk, 
poczem powzięto szereg uchwał w sprawie dalszej 
pracy organizacyjnej. Wodzowi Narodu Polskiego, 
Romanowi Dmowskienu przesłano wvrazy hołdu, 
i bezwzględnego posłuciu. 

Po zjeździe tym represje jeszcze sie .wzmogły. 
Wszyscy działacze Obozum Wielkiei Polski a prze- 
dewszystkiem Młodzi. znaleźli się pod inwigilacią 
policyiną. 

W Dobromilu (woj. lwowskie) nazajutrz po Ze- 
braniu Młodych O, W. Р., wszyscy uczestnicy Zo- 
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stali wezwani na posterunek (policyjny. «dzie spisy- 
wano z nimi szerokie protokóły o przebiegu zebra- 
nia. Przed jednen z zebrań Młodych we Lwowie, 
dyrektor policji zawezwał kierownika Komitetu 
(Dzielnicowego. indagując i monitując go wszech- 
stronnie, pomimo. że zebranie miało się odbyć za 
zaproszeniami. Na pół godziny przed zebraniem 
ulice, leżące w szerokim promieniu od lokalu, gdzie 
zebranie miało się odbyć, zaroiły się od oddziałów 
policyjnych. które demonstracyjnie defilowały po 
iniejście i przed lokalem zebrania. Dość powiedzieć, 
że ulice obsadzono 250 uzbrojonymi w karabiny po- 
Lcjantamni, przyczem przez cały czas trzymano w 
pogotowiu policię konną, 

Wreszcie przyszły znane rewizie i aresztowa- 
ida. Rewizje te pozostawały w bezpośredmini zwiaz- 
ku z manifestacjami przeciw wprowadzeniu języka 
ruskiego do szkół polskich. Skierowano ie bowiem 
specjalnie przeciw głównym organizatorom і mów- 
com znanej manifestacji lwowskiej z dnia 18 wrześ- 
nia ub, r., zakończonej szarżą konnej policii. 

W nocy z l na 2 października dokonano we 
Lwowie szeregu rewizyj policvinych u członków 
Obozu Wielkiej Polski. Rewizje były przeprowa- 
dzone z największą skrypulatnościa. Przeszukiwano 
wszystkie zakamarki, badano szczegółowo najdrob- 


niejsze Świstki papieru. Kwestionowano zapiski, 
druki, odezwy i sprawozdania z działalności O. 
W.P. 


Funkcjonariusze policyjni nie mogli w żadnym 
wypadku wykazać się pisemnym nakazem rewizji 
i twierdzili, że nakazy otrzymali w ostatniej chwili, 
a pisemne zlecenia otrzymają w przeciągu 24 go- 
dzin. Wobec tego osoby, u których przeprowadza- 
no rewizje, protestowały przeciwko temu. że odby- 
wały się one bez nakazu pisemnego i żądały tego 
zaznaczenia w protokółach. M, in. przeprowadzono 
rewizję u sekretarza Dzielnicy O. W. P. Bleikego, 
kierownika Młodych Bertoniego. w Domu Techni- 
ków. w Domu Akademickim. nadto aresztowano 
paru akademików. 

Jak się okazało, rewizje przedsięwzięte zostały 
па skutek denuncjacji „sanacyinego“ „Dziennika 
Lwowskiego“, który twierdził, jakoby Młodzi O. 
W. P. zajmowali się odbijaniem znanych ułotek o 
сеп. Zagórskim. Pismo to z całym cynizmem po- 
woływało sie przytem na „wywiad* (!). zorganizo- 
wany przez jego redakcję, który miał jakoby do- 
starczyć dowodów па prawdziwość tych twierdzeń. 

Wśród Młodych denuncjatorska robota „„Dzien- 
піка Lwowskiego i kroki represyvine władz wy- 
wołały oczywiście silne poruszenie. W poniedzia- 
lek 3 października Koinitet Dzienicowy Młodych 
urządził zebranie. na którem uchwalono następują- 
cą deklaracię: 

„Komitet Dzielnicowy Młodych we Lwowie zakłada ka- 
tegoryczny protest przeciwko rewizii, dokonanej w lokalu 
iu członków O. W. P., a przedewszystkiem. przeciw insynu- 
aciam. zawartym w prasie, szczególnie w „Dzienniku Lwow- 
skin“ i rzucanyni zresztą nie po raz pierwszy, podejrzeniom 
w stronę 'Młodych О. W. P. na temat rzekomej terorystycc- 
nej akcji przeciwpaństwowej. 
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„Komitet Dzielnicowy Młodych О. W. P. z całym naci- 
skiem stwierdza, że wiadomość, jakoby brał udział w «ozpo- 
wszechnianiu lub jakoby za jego wiedzą prowadzono akcję 
rzekoinego rozpowszechniania ulotek w sprawie gen. Zagór- 
skiego, jest kłanuiwa, obliczona na sprowokowanie represy] 
wobec O. W. Р. 

„Również wiadomość, jakoby młodzież O. W. P. brała 
udział w jakiejkolwiek akcji o charakterze antypaństwowym 
i terorystycznym, jest insymuacią, niegodną odpowiedzi. 

„Dalej Komitet Dzielnicowy Młodych O. W. P. publicz- 
nie piętnuje wobec całego. społeczeństwa odpowiedzialnych 
kierowników redakcji „Dziennika Lwowskiego“, jako ludzi, 
zajmujących się miegodnym poważnych i uczciwych działaczy 
politycznych procederern szpiclowania i prowokatorstwa і 
wzywa iwszystkichi uczciwych Polaków do piętnowamia tych 
ludzi i ich czynów. 

„Komitet Dzielnicowy Młodych O. W. P. podkreśla, że 
działalność jego, jak i całego O. W. P. adąża wyłącznie do 
zorganizowania Narodu i do podniesienia politycznego pań- 
stwowości polskiej.“ 


W piątek zaś 7 października Komitet Dzielni- 
cowy zwołał do sali Tow. Pedagogicznego 'wielkie 
zebranie Młodych. Na zebraniu tem. po przemówie- 
niach pp. Tadeusza Piszczkowskiego i Klaudjusza 
Hrabyka uchwalono jednomyślnie następujące re- 
zolucję: 

„Młodzi О. W. P. we Lwowie oŚwiadczają co następuje: 

1 W oparciu o «konstytucję z 17 marca 1921, gwarant- 
јаса zasadnicze prawa wolności obywatelskiej (art. 97, 100. 
106) oraz powołując się na przepisy obowiązującej austr. u- 
stawy o postępowaniu karnem z 23 maja 1873 (S$ 139—145 
i 174—175) zabezpieczające praw owych wykonalność — 
Młodzi O. W. P. protestują przeciwko niezgodnym z miemi 
rewizjom i aresztowaniom, skierowanym przeciwko osobom 
i organizacjom znanym z niezachwiamie polskich przekonań 
i Z pracy dla dobra polskości, 

2. Piętnując z całą stanowczością podstępuą i cyniczną 
w Sprawie tych wydarzeń grę „Dziennika Lwowskiego“, któ- 
ry w swej nienawiści do Młodych Obozu Narodowego nie za- 
wahał się przed użyciem metod :godnyici carskich lub sowiec- 
kich zbirów — Młodzi O. W. P. stwierdzają zarazem, że za- 
rzut amtypaństwowej działalności, uczyniony im przez ludzi 
pozbawionych moralności politycznej i sumienia narodowego 
nie zasługuje na odpowiedź. 

3. Młodzi O. W. P. zwracają się do całego społeczeń- 
stwa polskiego, a zwłaszczą do jego młodego pokolenia z ape- 
lem do niepoddawania się atmosferze moralnego terroru, roz- 
brajającego rozbity wewnętrznie naród wobec zewnętrznych 
niebezpieczeństw — oraz wzywają do skupienia się w Obo- 
zie Wietkiej Polski. | 

Tymczasem jednak przyszła kolej na dalsze re- 
presje. We wtorek 11 października policja przepro- 
wadziła trzy dalsze rewizje w lokalu Obozu Wiel- 
kiej Polski, poczem lokal opieczętowano. Dokonano 
również ponownej rewizji 'w mieszkaniu prywat- 
nemn przewodniczącego Komitetu Dzielnicowego 
Młodych, p. Bertoniego. | 

O godzinie 14 wezwano do dvyrekcii policji pp. 
hr. Dzieduszyckiego, Bertoniego i Bieńkowskiego 
i tam w obecności dyrektora policii dr. Reinlandera 
odczytano im decyzję policji. zawieszającą działal- 
ność Obozu Wiełkiej Polski na terenie m, Lwowa 
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na zasadzie art. 7 : rozporządzenia  austrjackie- 
со 2 dnia 20 kwietnia 1854 r. 

Działalność O. W. P. nazwano w decyzii tej 
„szkodliwą i godzącą 'w interesy państwa'. Prze- 
ciw temu ostatniemu zakwalifikowaniu działalności 
O. W. P. przez policie lwowska. obecni przedsta- 
wiciele organizacji założyli protest pisemny. 

W ślad za decyzją Iwowskiej policji wojewodo- 
wie twowski. tarnopolski i stanisławowski zawiesili 
działalność O. W. P. na terenie podległych sobic te- 
rytorjów. Przeciw decyzjom tym wniesione zo- 
stały rekursy, które jednak dotychczas nie zostały 
załatwione. 

Tak wyglądają fakty Ruch Młodych na terenie 
Małopolski Wschodniej został chwilowo pozbawio- 
ny swej organizacji -— mimo to jednak swem pro- 
mienioowaniem ideowem zatacza coraz szersze krę- 
уі, utwierdzając podwaliny ideologii narodowej w 
duszach młodego pokołenia tej kresowei dzielnicy 
kRzeczypospolitci. 


Do sprawozdania powyższego dodać należy. Ze 
obydna. denuncjatorską robotę ..Dziennika Lwow- 
skiego“ spotkała się ze zdecydowanym odruchem 
саіеі młodzieży lwowskiej. Na wielkim wiecu -stu- 
dentów Politechniki Lwowskiei uchwalono iedno- 
myślnie rezolucję. potępiającą ostro „Dziennik 
Lwowski* i wzywającą społeczeństwo do bojkotu 
tego pisma. 


Udział Młodych w akcji wyborczej. 


Jak wiadomo. na całym obszarze Rzeczypospo- 
litej Młodzi wzięli bardzo czynny udział w przygo- 


towaniu wyborów do Seimu i Senatu. oddając swe ` 


siły do dyspozycii Bloku Katolicko - Narodoweco 
(listy ur. 24), jako ideowo najbardziej bliskiego ru- 
chowi Młodych. , 

Decyzja со do wzięcia udziału w akcji wybor- 
czej zapadła pod wpivwem przeświadczenia, że 
Młodzi winni stać w pierwszych szeregach walki o 
ideały narodowe — na jakimkotwiek odcinku by się 
wałka ta w danej chwili toczyła. Kierownicy ruchu 
Młodych zdawali sobie dobrze sprawę. że obecne 
wybory nie będą miały decydującego wpływu na 
rozwój stosunków polłitvcznych w Polsce — wobec 
panujacego układu sił i stosunków. Zarazem jednak 
uświadamiano sobie w саіеі pełni ważność zamani- 
festowania przez obóz narodawv jego czujności i 
zwartości — ważność zamanifestowania. że rdzeń 
tego obozu jest karny i zdrowv. mimo. że chwilowo 
znaczne rzesze wyborców. zdezorientowane pant- 
jącą demagocją i naciskiem. znalazły się po przeci- 
wnei stronie. 

Zadanie to мурогу wvpełniłv. mimo. że odby- 
wały się w najgorszych. jakie sobie można wyobra- 
zić. warunkach dla obozu narodowego. Bez prze- 
sady można powiedzieć, że w dużvan stopniu przv- 
czyniła sie do tego wvydatna i ofiarna pomąc Mło- 
dych. Pomoc ta zreszta została należycie oceniona 
przez kierowników Bloku Katolicko - Narodowego: 
którzy wielokrotnie wyrażali się o niei z naiwyż- 
szem uznaniem. 
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Poniżej podajemy krótką kronikę udziału Mło- 
dych w akcii wyborczej. 


— — — 


W związku z rozpoczętą akcją wyborczą Wy- 
dział Wykonawczy Młodych Obozu Wielkiej Polski 
zwrócił się do podległej mu organizacji z następu- 
jącym komunikatem: 

„Jakkolwiek cele naszego ruchu Młodych w dzie- 
dzinie politycznej dotyczą spraw na dalszą zakro- 
jonych metę, natury głębszej i bardziej zasadniczej, 
to jednak nie wolno nam uchylać się od obowiązków 
i odpowiedzialności wobec polityki bieżącej i zadań 
doraźnych. — Dążąc do oparcia organizacji życia 
narodowego na nowych zasadach, inusimy zarazem 
współdziałać jak najenergiczniej w walce o zwycię- 
stwo idei narodowej również w ramach istniejącego 
układu stosunków. 

„Wzywamy przeto podległe nam władze orga- 
nizacji. jej członków oraz ogół młodego pokolenia 
do wytężonej akciji na rzecz Bloku Katolicko - Naro- 
dowego (ur. 24), z którym postanowiliśmy na tym 
terenie współdziałać, jako najbliższym nam ideowo 
i gwarantującym, że przez poprowadzenie zdecydo- 
wanei polityki narodowej w przyszłych izbach 
ustawodawczych stanie się ośrodkiem ziednoczcenia 
sejmowego brzedstawicielstwa oraz wszystkich sił 
politycznych obozu narodowego. 

„Bez wzylędu па to. w iakim zakresie zwycię- 
stwo listy Katolicko-Narodowei będzie urzeczywist-. 
nieniem celów. którym ruch nasz służy, każdy z nas 


„niezawodnie rozumie. że będzie ono wielkim kro- 


kiem naprzód ku ostatecznemu triumiowi naszej 
idei. | 

„Obowiazkiem tedy każdego z nas jest przyczv- 
nić się w miarę swych sił do tego zwycięstwa: ni- 
komu z nas nie wolno patrzeć bezczvnnie na roz- 
crywającą się dziś walke.“ 

Że wszystkich stron kraju nadchodzą wiadomości. że 
młode poko'enie marodowe całą siłą poparło akcję wyborczą 
na rzecz listy Katolicko - Narodowej nr. 24. We wszystkich 
okręgach wyborczych prelegenci. doskarczeni przez Komitety 
Wyborcze Młodych. przemawiali na zebraniach i wiecach 
przedwyborczych Bardzo wydatną była również pomoc Mło- 
dych przy technicznej organizacji wyborów, 

W Warszawie zawiązał się specjalny Wydział Akade- 
micki przy Komitecie Wyborczym Katolicko - Narodowym. 
który funkcjonował bardzo sprężyścic i wydatnie, Wydział 
ogłosił odezwę do ogółu młodzieży akademickiej w Warsza- 
wie. podpisaną przez kilkudziesięciu najwybitnicjszych przy- 
wodców młodzieży ze wszystkich wyższych uczelni stołecz- 
пус. a więc Uniwersytetu, Politechniki. Szkoły Głównej, 
Gospodarstwa Wiejskiego. Wolnej Wszechnicy Polskiej. Wyż- 
szej Szkoły Handlowej, Szkoły Nauk Politycznych. * Szkoły 
Sztuk Pięknych itd. 

W dniu 25 lutego odbył się w Warszawie olbrzymi wiec 
przedwyborczy młodzieży akademickiej przy udziale tysiącz- 
nych tłumów. Przewodniczył p. Arlitewicz. 

Wśród wielkiego entuzjazmu przemawiali pp. Mosdorf. 
leembieliński, Piasecki i Harusewicz. 

Entuzjastycznemi oklaskami przyjęto rezolucję. w której 
zebrana młodzież wypowiada się zdecydowanie za listą Ka- 
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tolicko - Narodową nr. 24 i oddaje wszystkic swe siły do 
dyspozycji obozu Katolicko - Narodowego. 


Po przyjęciu rezolucji zebrani odśpiewali „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła“, poczem długo jeszcze manifcstowali na 
cześć Romana Dmowskiego, Obozu Wielkiej Polski i listy 24. 


We Lwowie zawiązał się jeszcze w styczniu rb. Komitet 
Wyborczy Młodych, który zyłosił akces do Komitetu Kato- 
licko - Narodowego. Komitet wydał odpowiednią odezwę do 
Młodych, pozatem zaś urządził dwa wiełikkie wiece przedwy- 
borcze Młodych w sali Towarzystwa Pedagogicznego przy 
ulicy Ziimorowicza. Oba wiece zgromadziły tłumy młodzieży 
zc wszystkich warstw społecznych. która z entuzjazmem wy- 
słuchała przemówień referentów i manifestowała głośno na 
rzecz listy Katolicko - Narodowej nr. 24. Na drugim wiecu 
podczas przemówienia p. Rembielfińskiego z Warszawy. obec- 
пу па sali przedstawiciel policji wiec rozwiązał, motywując 
to treścią przemówienia. 


Udział Młodych w akoji wyborczej na terenie Małopolski 
Wschodniej zaznaczył się bardzo silnie poza Lwowem w ta- 
kich ośrodkach, jak Przemyśl, Tarnopol. Stanisławów itd. 


Również w Krakowie powstał Komitet Wyborczy Mło- 
dych. który rozwinął energiczną akcję. 


W Poznaniu na uniwersytecie zawiązał się Akademicki 
Komitet Katolicko - Narodowy. w którym ześrodkowała się 
działalność wyborcza Młodych na terenie Wicikopolski i Po- 
morza. Komitet zajął się dostarczaniem mówców i pracow- 
ników wyborczych na prowincję. pomocą w technicznej stro- 
тіс akcji wyborczej itp. Do młodzicży akademickiej Komitet 
wydał ogółem 4 odezwy. które bądź publikowano w prasie, 
bądź też rozrzucono w formie ulotek po uczelniach poznań- 
skich. 


W dniu 29 lutego odbył się z ramienia Komitetu w sali 
Domu Królowej Jadwigi wspaniały wiec przedwyborczy Mło- 
dych przy udziale tłumów młodzieży z różnych warstw spo- 
łecznyci,. | 


W Wilnie i Lublinie młodzież akademicka musiała ochra- 
шас wiece narodowe przed atakami płatnych bojówkarzy „sa- 
nacyjny'ch". W obu tych miastach na barkach młodzieży” spo- 
czął prawie całv ciężar akcji wyborczej Komitetu Katolicko- 
Narodowego. 


W Częstochowie odbył się w sali „Ogniska Robotniczc- 
go“ wielki wiec Młodych przy udziate 700 osób. Obecni byli 
przedstawiciele młodzieży wszystkich warstw społecznych. 


Przewodniczył p. Włosiński. Dłuższy referat wygłosił 
delegat Wojewódzkiego Wwvdziału Młodych. p. Grosicki z Ło- 
dzi. Referat przvjęto gorącemi oklaskami, poczem powzięto 
rezolucję. wypowiadającą się za listą Katolicko - Narodową 
nr. 24.. 


Już po rczolucji obcena na sali mała grupka .sanatorów'" 
wszczęła taką wrzawę, że przewodniczący musiał wiec roz- 
wiązać. Rozległv się anąjestatyczne tony Roty“. które przy- 
głuszyły zupełnie rozkrzyczanych bojówkarzy .sanacvjnych'", 
rvczącyvch . Pierwszą Brygadę". | 


W Kielcach odbył się przedwvborczy wice Młodych, na 
którym przemawiał p. Janusz Rabski z Warszawy. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
“ JERZY ROLBIECKI, Poznań. 
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ODEZWA MŁODZIEŻY WSZECHPOLSKIEJ. 

Rada Naczelna Młodzieży Wszechpolskiej wydała przed 
wyborami do społeczeństwa polskicgo następującą odczwę: 

„Rodacy! 

„Rada Naczelna Młodzieży Wszechpolskiej, zebrana na 
Ziczdzic w Warszawie w dniu 19 lutego rb. w obecności 
przedstawicieli wszystkich środowisk akademickich. — mając 
га uwadze, że robione są 2 różnych stron wysiłki, zmierza- 
jące do przedstawienia polskiej полісу akademickiej jako 
niejednolitej w swojej olbrzymiej większości w zasadniczych 
roglądach na sprawy państwa polskiego, tudzież zważywszy. 
że idtologia Młodzicży Wszechpolskicj jest panującą we 
wszystkich decydujących przejawach życia akademickiego 
Polski. co wykazalv wszystkic ostatnie zjazdy ogólno - aka- 
deimickie. uznała za swój moralny obowiązek wobec wszyst- 
kich rodaków stwierdzić, że ogromna większość młodzicży 
polskiej stoi niezacliwianie na stanowisku katolickiem i naro- 
dowem; jest gotowa. ponieść wszelkie ofiary, aby gospoda- 
rzem w państwie polskicm był tylko Naród Polski i aby 
utrzymana była dotychczasowa го!а Kościoła katolickiego. 

„Oceniając obecną sytuację polityczną, jako. szczególnie 
ważny momcnt walki, którą wypowiedziała, kierowana przcz 
masonerję lewica wraz z mniejszościami narodowemi. pra- 
enącemi w razie zdobycia większości w przyszlym ейте; 
uczynić zeń narzędzie do zrobienia z Polski państwa narodo- 
wościowcęgo, to znaczy. pozbawić Naród Polski stanowiska 
gospodarza w państwie: tudzicz wobec podważenia w Polsce 
najistotniejszych wartości moralnych, obowiązujących w ży- 
ciu państwowcem wszystkich państw cywilizowanych i czy- 
nienia próby, ару walka idei została zastąpiona walką o ko- 
rzyści anaterjaliec — Rada Naczelna Młodzieży Wszechpolskicj 
apeluje do wszystkich rodaków. aby w «асі 4 i М marca 
poparli w głosowaniu listę Komitetu Katclicko - Narodowegn 
nr, 24, która występuje w obronie naiświętszych ideałów dro- 
gich sercu każdego dobrego Polaka, walcząc o to. aby Pol- 
ska była państwem narodowem i abv utrzymane było do- 
tvchczasowc znaczenie Kościoła katolickiego i Jego wpływ 
na wychowanie młodycii pokoleń. | + г" 

Rada Naczelna Młodzieży Wszeclipolskicj: 
Prezes: (—) Janusz Rabski; wiceprezesi: (—) Jan Mosdorf. 
(—) Stefan Wyrzykowski. Członkowie: (—) Jerzy Czarkow- 
ski, (=) Władysław  Dunin-Borkowski, (—) Jan Sacla, 
(—) Mieczysław Gładysz. (=) Jan Bolidanowicz, (—) Roman 
Sienkiewicz. (—) Alojzy Stamper. (—) Władysław Kański, ` 
(—) Tadeusz Sikora. ( -) Kazimierz Lepszy. (—) Hieronim 
Grzyb. (—) Кіуѕхејко, (—) Daniel Wojtkiewicz. (—) Edmund 
Postępski. (—) Ludwik Christians. 


OD REDAKCJI. 


W myśl uchwały Rady Naczelnej Młodzieży 
Wszechpolskiej z dnia 19 lutego br. „Awangarda“ 
z dniem 1 marca br. przestała być organem cen- 
tralnym Zw. Akademickiego Młodzieży Wszech- 
polskiej. Organem centralnym Młodzieży Wszech- 
polskiej został natomiast dwutygodnik ..Akademik 
Polski”, ukazujący się w Warszawie. 

Natomiast „Awangarda“ jest obecnie central- 
nym organem Ruchu Młodvch Obozu Wielkie Pol- 
а 


Czcionkami Drukarni Mieszczanskiej T. A. 
Poznań, ulica Murna 2. 


NAJLEPSZE PATENTOWANE 


GILZY „DWUWATKI* "ДЕ 
W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk 


WARSZAWA, LESZNO 108, TELEFON 266-42 
Do .PP. рор 


Ро 20-letniej praktyce oraz ciągłem dążeniu ku udoskonaleniu wyrobów naszych, 
dziś, w gilzach pod nazwą „DWUWATKI:, stosujemy własny wynalazek, w postaci 
dwu wat specjalnie spreparowanych, zupełnie zabezpieczających organizm ludzki od 
szkodliwej działalności nikotyny. 

Gilzy „.0WUWATKIĘ, opatentowane рой N: 152 i zaopatrzone naszym wynalazkiem, 
wykonywamy na najnowszych maszynach bez pomocy rąk ludzkich, z najdelikatniejszej 
wysokowartościowej bibułki własnej z napisem „SOKÓŁ“, dobrocią przewyższającej 
bibułki krajowe i zagraniczne, oraz najprzedniejszego ustnika. 

Wynalazek nasz, zastosowany w gilzach, w paleniu czyni smak tytoniu przyjemnym, 
na co prosimy PP. palących zwrócić szczególną uwagę. 

Palacze, dbający o swe zdrowie oraz życzący mieć gilzy ładnie wykończone, 


winni żądać gilz „DWUWATEK:. 
FABRYKA GILZ „SOKÓŁ“ 


W. KWAŚNIEWSKI i F. PACHOLCZYK 
Warszawa, Leszno 108, tel. 266-42. 


ылы 
CZYTAJCIE 


BRZABZRPRRARORPARORARPRE 


PB 


BĘ 


„AKADEMIK POLSKI* 


ILUSTROWANY DWUTYGODNIK MŁODZIEŻY 


ORGAN CENTR. MŁODZIEŻY WSZECHPOLSKIEJ 


„Akademik Polski“ ińformuje wszechstronnie o życiu 
ideowem, naukowem, samopomocowem i sportowem 
młodzieży akademickiej w Polsce i zagranicą. 


x asi Os naczelny Jan Моѕаогї. 


Prenumerata roczna. z — ~ POWO CZNA zł 4,— - kwartalna zł 8,—. 
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Dotychczas ukazalo się z druku sześć żeszytów 


ШИШ ШШШ 


Zeszyt I. Кошап Dmowski: „Zagadnienie rządu* 

Zeszyt II. Roman Rybarski: „Polityka i gospodarstwo“ 
Zeszyt III. Jerzy Zdziechowski: „Polityka finansowa“ 
Zeszyt IV. Bohdan Wasiutyński: „Praworządność* 
Zeszyt V. Roman Dmowski: „Kościół, Naród i Państwo* 
Zeszyt VI. Zygmunt Berezowski: „Polityka zagraniczna“ 
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Cena zeszytu 2 zł. 


Do nabycia w biurach Obozu Wielkiej Polski i w księgarniach. 
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Ôsmy rok istnienia rozpoczęła 


Myśl Narodowa 


Dwutygodnik poświęcony kulturze 
twórczości polskiej 


PRENUMERATA: roczna zł 24,—, półroczna zł 12,—, 


kwartalna z2 б—. Numer pojedynczy zł 1,—. 
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Adres Administracji: Warszawa, Al. J erozolimskie 17,ь. Tel.1190 
Adres Redakcji: Warszawa, Marszałkowska 153. Tel. 2545 
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